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Powołanie prof. Bartla do tworzenia no­
w ego rządu ma swoją szczególną wymowę, 
bez względu na to, czy mu się ta misja uda, 
czy też nie-. A  ma ją  n ie ze względu na samą 
osobę p. Bartla, ale ze względu na warunki, 
w  jakich mu misję formowania nowego rzą­
du powierzono. 9

Do nazwiska prof. Bartla przyzwyczailiś­
m y się już w  okresie rządów pomajowyoh. 
W ydobyw ało  je  na powierzchnię wypadków 
każde przesilenie rządowe. Prof. Bartel mógł­
by  o sobie powiedzieć bez cienia przesady 
to, co z uderzającą przesadą o sobie powie­
dział jeden z krakowskich polityków, za­
szczycony raz zaufaniem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej: —  K iedy źle, to zaws-ze do mnie 
po ratunek... D latego nie dziw i nas, a pew­
nie i  nikogo w  kraju, powołanie prof. Bartla 
do formowania rządu. I  nie personalny p-unkt 
widzenia wysuwa się na plan pierwszy w  po­
woływaniu nowego rządu.

W łaściw ie bowiem nic można dotąd do­
kładnie i pewnie w iedzieć, co właściwie, jaki 
Świat myśli i zasad politycznych, reprezen­
tuje prof. Bartel... Przez długi czas był 
twardym w  stosunku do Sejmu i uchodzi! 
za męża zaufania p. marsz. Piłsudskiego. 
N ie kochając Sejmu, nie był i przez Sejm 
kochanym. Ujawniło się to przedewszyst- 
kiem z okazji wyboru marszałka Sejmu 
w  roku 1928, kiedy to nawet umiarkowane 
kłuby w ola ły głosować na socjalistę Da­
szyńskiego, niż na prof. Bartla... Dziś ucho­
dzi prof. Bartel ogólnie za  zdecydowanego 
zwolennika parlamentaryzmu, za przeciwni­
ka rządów dyktatorskich, a w  sferach sana­
cji reprezentuje prąd za współpracę ze Sej­
mem. Zbyt świeżem jednak jeszcze jest to 
nawrócenie, by można było na niem budować 
i  by z samą osobą prof. Bartla można było 
łączyć nadzieję na pełną normalizację sto­
sunków.

Powołanie prof. Bartla do tworzenia rzą­
du nabiera natomiast znaczenia —  powie­
dzieliśmy w yżej —  z warunków, w  jakich 
doszło do skutku. Przedewszystldem z fak­
tu, że in icjatywę w  tym kierunku powziął 
p. Prezydent samodzielnie i na skutek narad 
z przedstawicielami parlamentu... Formalnie 
niema- w  tem nic. nowego. P. Prezydent po­
woływ ał i  odwoływał dotychczasowych mi­
nistrów. A le  nie o to chodzi, nie o podpis 
na dekrecie nominacyjnym.... P. Prezydent 
Mościcki po raz pierwszy w  grudniu 1929 r. 
wystąpił ze śmiałą i samodzielną inicjatywą 
i objawił niedwuznacznie swą, wolę, co do 
charakteru nowego rządu i tem samem co 
do jego przyszłego- kursu politycznego. Ma 
to być według jasnych już dziś intencyj p. 
Prezydenta rząd uspokojenia namiętności 
politycznych, porozumienia ze Sejmem 
i  zgodnej współpracy z parlamentem nad 
rewizją konstytucji. Byłby to też —  rzecz 
zupełnie jasna —  rząd likw idacji dotychcza­
sowych sposobów rządzenia. To  są ogólne 
kontury in icjatywy p. Prezydenta. O szcze­
gółach będzie można mówić wtedy, kiedy 
znany będzie skład osobowy gabinetu i k ie­
d y  mowy premjor stanie przed Sejmem.

Cokolwiek stanie się z misją prof. Bar­
tla, jest jasnom. że ma, ona w ielkie znacze­
nie w  naszych -stosunkach. Jest pierwszą 
próbą likw idacji nieznośnych i dla państwa

szkodliwych fermentów politycznych. Próbą 
śmiałą, jeśli mamy na względzie napór „g ru ­
py pułkowników" i ich znaczenie w  kołach 
sanacji. Próbą pożądaną, jeśli na sprawy 
państwa patrzymy nie z partyjnego zaścian­
ka, ale z w yżyn  interesów Polski. Nieznane 
nam są bliżej zamiary —  powtarzamy —  
prof. Bartla; dlatego za wcześnie jeszcze 
byłoby na zajmowanie takiego lub innego 
stanowiska w  stosunku do niego. Natomiast 
samą in icjtywę p. Prezydenta doprowadze­
nia do porozumienia trzeba powitać z uzna­
niem... W  tym  też duchu wypow iedziała się 
ostatnia Rada Naczelna- Oh. D. w  ogłoszo­
nych świeżo rezolucjach. W . Z.

Obieg banknotów wciąż się silnie kurczy
Bilans Banku Polskiego w  II dekadzie b. m.

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 

grudnia, b. r. wykazuje- zapas złota 682-637.000 

®ł. t. j. o 54.000 zł. więcej, niż w dekadzie po­
przedniej.

Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczc- 

ne do pokrycia zmniejszyły się o 5.457.000 zb 
do sunny 417.344.000 zł. natomiast niezaliczo. 

ne do pokrycia wzrosły o 4.867.000 zł. do su­

my 103.226.000 zł. Portfel wekslowy spadł 

o 10.216.000 zł. i wynosi 689.465.000 zł., rów ­
nież i pożyczki zastawowe zmniejszyły się 
o 80.000 zł. do sumy 74.903.000 zł. Inne akty­

wa wzrosły o 10.970.000 zł. -do kwoty 

149.452.000 ,zł. Pozycja  natychmiast płatnych 

zobowiązań wzrosła o 15 miljonów 833 tyś. 

złotych (495.083.000 zł.).
Obieg biletów bankowych zmniejszył się 

o 24.412.000 zł4. (1.261.423.000 zł.). Stosunek 

procentowy pokrycia biletów bankowych i na­

tychmiast płatnych zobowiązań wyłącznie zło- 

t.pm wynosi 38.86 proc. (8.86 proc.) ponad po 

krycie statutowe) Pokrycie kruszeowo-waluto. 

we 62.75 proc. (22.75 proc. ponad pokrycie 

statutowe). Wreszcie pokrycie wyłącznie bile­
tów bankowych wynogj 54.12 proc.

Warszawa 27. 12. (Telef. wł.). W  piątek ra 
no przybył do Warszawy prof. Bartel. Panuje 

przekonanie, że misja jego w niedługim termi­
nie będzie uwieńczona pomyślnym skutkiem. P. 
Bartel po krótkim pobycie na Zamku udał się 

o godz. 1 1 -tej do gmachu sejmowego, gdzie 

był przyjęty przez marszałka Sejmu p. Daszyń­
skiego. Poufna konferencja p. Bartla z mar­
szałkiem Sejmu trwała półtorej godziny, a za­
kończona była dla obu rozmówców zadowala­
jąco. Następnie p. Bartel złożył wizytę marszał­
kowi Senatu p. Szymańskiemu, u któregoś za­

bawił .kwadrans. O godz. 1.30 p. Bartel przepro­
wadził dłuższą rozmowę z min. Kwiatkowskim, 
zaś o godz. czwartej udał się do Generalnego 

Inspektoratu na konferencję z marsz. Piłsud­
skim. W  kołach politycznych utrzymują, że o- 
głoszenie listy nowego rządu nastąpi w  sobotę.

TTzeba jednakże zaznaczyć, że grupa pułkowni­
ków czyni bardzo energiczne usiłowania, ażeby 

ieśli nie uniemożliwić misję p. Bartla, to przy­
najmniej utworzenie rządu odwlec.

Następnie na Zamku na konferencji przyję­
ci zostali kolejno przez prof. Bartla ministro­
wie: Car, Boemer, Czerwiński i Moraczewski.

Na tye-h przyjęciach zostały wyczerpane 

dzisiejsze konferencje p. Bartla przed sformo­
waniem gabinetu.

Przed utworzeniem nowego gabinetu.
Warszawa. AW . „Przegląd W w "zorny“  oma­

wiając kwestję utworzenia nowego gabinetu 
twierdzi, że skład gabinetu ulegnie poważniej­
szym zmianom, tak, że blisko połowa ministrów 
dotychczasowego rządu zostanie zmienioną. Da­
lej ,,Przegląd W ieczorny11 pisze, że pp. Makare­
wicz i Dutkiewicz nie są zupełnie brani w  ra­
chubę, jako kandydaci na ministrów.

Komisje Sejmu i Senatu przy pracy.
Warszawa 27. 12. (Telef. wł.). W  sołotę  projektem ustawy, przedłużającym moc ustawy 

dnia. 28 grudnia obradować będzie komisja bud i z kwietnia 1925 r. w sprawie podatku od nie- 
żetowa Sejmu. Na posiedzeniu komisji poseł ruchomości w gminach miejskich i  niektórych 
Wyrzykowski wygłosi sprawozdanie o prelimi- j nieruchomości w  gminach wiejskich. Ponadto" ko 
narzu budżetowym Prezydenta Rzplitej, Sejmu misja, zajmie się rozdziałem referatów nrelimi- 
i Senatu. Komisja zajmie się również sprawo- j narza budżetowego na rok 1930/31. Poza.te.ru 
zdaniem Najwyższej Izby Kontroli. Pierwsze 'w  poniedziałek obradować będą. jeszcze senac- 
podezas obecnej sesji posiedzenie Senatu odbę- ka komisja gospodarstwa społecznego, komisja 
dzie się w  poniedziałek dnia 30 grudnia c godz. administracyjna i samorządowa. Komisja admi- 
16.30 Tegoż dnia odbędzie się o godz. 12 po- nfetracyjna i samorządowa zajmie się projektem 
siedzenie komisji skarbowo-budżetowej Senatu, ustawy w sprawie ordynacji wyborczej dc sejmu 
Komisja zajmie się uchwalonym przez Sejm śląskiego.

Znamienna dyskusja we Francji.

Now i generałowie. /

Warszawa, 27. 12. (Teł. wł.). N ow y „Dzien­
nik Personalny" min. spr. wojskowych zawiera 
nominację na generałów. Na generałów bryga­
dy otrzymali nominację: pułk. Rokita-Raczyń- 
ski, dowódca 4-tej dyw izji piechoty, pułk. 
Młot-Fijałkowski, dowódca 13-tej dyw izji pie­
choty, pułk. Frank, pułk. Grzmot-Skotnicki, 
pułk. Jarnuszkiewicz i pułk. Mueller.

JESZCZE JEDNA PORAŻKA B. B.
PRZY W YBORACH W  POZNANIU.

Poznań, 23. 12. (PAT). W czoraj odbyły się 
wybory do sejmiku powiatowego w powiecie 
Jarocińskim. Na 30 mandatów N. P. R. zdo­
była 14, „Piast4* 11, lista kompromisowa pro- 
rządowa 4, względnie 5.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH  
W  W ARSZAW IE.

Warszawa, 27. 12. (Telef. wł.) W  okolicy 
ulicy Ciepłej zebrało się kilkuset bezrobotnych 
poekscytowanych przez agitatorów komunisty­
cznych, którzy zamierzali urządzić demonstra­
cję przed ministerstwem pracy Policja  rozpędziła 
demonstrantów.

Lizbona 27. 12. (PA T ). Minister spraw  za­
granicznych odbył z polskim ministrem pełno­
mocnym konferencję, w sprawie zawarcia ukła­
du handlowego między Polską a Portugalją.

Warszawa, 27. 12. (Telef. wł.) Wycieczka 
centrum francuskiego do Berlina postawiła na 
porządku dziennym zagadnienie zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego Dyskusja zatacza coraz 
szersze kręgi. Niektóre głosy w prasie francu­
skiej są w najwyższym stopniu smutne. Świad-”3 
czą one o straszliwem spustoszeniu, dokonanem 
w umyłowościaóh, choćby nawet tylko pewnych 
kół opinji francuskiej przez niezmordowaną 
propagandę niemiecką. Prezes grupy Maginota

w Izbie Deputowanych p. Reynaud wygłosił 
z trybuny mowę, będącą dytyrambem na cześć 
zbliżenia francusko-niemieckiego. Na poparcie 
swej tezy powoływał się nawet na słowa min. 
Zaleskiego. Twierdził on, że ponieważ Francja 
nie może się spodziewać pomocy ze strony ma­
łych aljantów, a także Anglja i Ameryka z po­
mocą jej nie przyjdą, nie pozostaje Francji nic 
innego, jak porozumieć się z Niemcami.

Wiedeń (P A T ). W  polityce wewnętrznej 
Austrji w ydarzyły się w ostatnich dniach dwa 
ważniejsze wypadki, mianowicie powrót ks. Sei 
pla do polityki czynnej i rozłam między Związ­
kiem Chłopskim i Heimwehrą. Ks. Seipel, który 
wkutek przewlekłej choroby, a może i ze wzglę­
dów politycznych trzymał się dotychczas zdała 
od walk partyjnych, objął znowu kierownictwo 
stronnictwa chrześcijarisko-spolecznycb. Na 
dzień 8-go stycznia, zwołane zostało posiedzenie 
głównego zarządu stronnictwa w  sprawie utwo­
rzenia t. zw. Rady Krajów  i Stanów. Nowa ta 
korporacja miałaby zastąpić dotychczasową 
Radę Związku i w stosunku do Rady Narodo­
wej odgrywać rolę Izby W yższej.

Jawny konflikt między stronnictwem Zwiąż 
ku chłopskiego a Heimwehrą wybuchł z powo­
du wykluczenia przywódcy Związku chłopskie­
go ministra Schumy z organizacji Heimwehry. 
W  odpowiedzi na to uchwalił związek chłopski 
wyrazić ministrowi Scbumie votum ufności i 
utworzyć osobną zbrojną organizację chłopską, 
t. zw. Bauemwebrę. N a zebraniu związku chłop­
skiego, odbytem w  Klagenfurt oświadczył mini­
ster Schumy. że naraził się kierownictwu Heim- 
wehry, ponieważ był przeciwny stosowaniu 
przez nią środków nielegalnych. Nadto jest on

stanowczo przeciw uprawianiu przez Heimweh- 
rę polityki zagranicznej.

Cziczerin w przeleździe przez Polskę.
Warszawa, 27. 12. (Telef. wł.) Cziczerin 

przyjedzie do Katow ic w dniu 4 stycznia, 6kąd 
następnie uda się do Warszawy. W  Warszawie 
Cziczerin zatrzyma się kilka godzin, poczem 
odjedzie do granicznej stacji Niegoriełoje. Z K a­
towic przez Polskę pojedzie Ozicz-erim w  specjal­
nie udzielonym mu wagonie salonowym.

POLKA W ŁOSKĄ PILOTKĄ.

Warszawa, 27. 12. (Telef. wł.) Warszawę 
opuściła p. Zofja Mikucka, pierwsza Polka, któ­
ra otrzymała dyplom pilotki włoskiej. Za parę 
miesięcy p. Mikucka zamierza przybyć do W ar­
szawy z Włoch na własnej awjonetce.

PREZYDENT RZPLTEJ W R AC A  ZE SPAŁY.

Warszawa, 27. 12. (Telef. w ł.) Pan Prezy­
dent Rzpltej wraca ze Spały do stolicy w  dniu 
30 grudnia.
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0  cieni piszą inni?..
„Właściwe" idee u»udenhnve- 

Kal ergi eqo.
„N ow y  Dziennik11 w  związku z niedaw­

nym naszym artykułem o najnowszym po­
myśle GO'Udeinbove- Kalcrghego (żydzi —  no­
wą „szlachtą Europy") dowodzi, ż,e wiedeń­
skiemu „pam-europejczykowi" chodzi o rzecz 
niewinną... T o  ..nowa. szlachta Europy" bo- 
iWLetrj —  pisze „N ow y  Dziennitc" —

„mogłaby współpracować w  stworzeniu w iel­
kiej ojczyzny europejskiej, w której religij­
ny fanatyzm zostałby zluzowany przez głę­
boką wewnętrzną religijność, pełną posza­
nowania dla religijnych przekonań wszyst­
kich bliźnich; w której narodowy szowinizm 
zostałby zluzowany przez głęboką, wewnę­
trzną miiość do własnego vnarodu, uzupeł­
nioną uszanowaniem i  czcią dla każdego 
obcego po-czucia narodowego. Świat doszedł 
dziś do takiego punktu, na którym z same- 
mi tylko nacjonalizmami nie da sobie więcej 
rady. świat potrzebuje pośredników i orę­
downików pokoju. Tu zaczyna się wielka 
misja żydostwa. Tkw iąc we wszystkich 
kulturach narodowych, może żydostwo przo­
dować w  tworzeniu nowego sumienia świata, 
tak, jak już raz poprzez chrześcijaństwo ob­
darzyło ludzkość nowem sumieniem".

- „N ow y  Dziennik", jak wSdać, najzupeł­
niej podziela pogląd Coudeohoyego na rolę 
żydostwa w  Europie.., N ic w  tom dziwnego!

! _ Jest jednak naiwny, gdy naim w ierzyć 
każe, że to żydzi będą wzorem wyzbywania 
się religijne gio „fanatyzm u" i  narodowego 
szowinizmu. Gut, naród najbardziej fana­
tyczny religijn ie! Oni, najwięksi szowiniści 
na punkcie aspira&yj narodowych... Świat 
potrzebuje „pośredników i orędowników po­
koju ". T o  prawda! Najgłębiej jednak jesteś­
my przekonani, że nie żydzi nimi będą.

W trzechseiieciB Sobieskiego.
RÓD. —  NAUKI. —  PIERW SZE PRZEWAGI.

Ks. Radziwiłł przeciw zemachom.
W reszcie i  ks. Janusz Rodziw iłł odżeg­

nują się od zamachów stanu. W ięcej; dekla­
ruje się na we o jako zwolennik „likw idacji 
obecnego systemu"... O konserwatystach 
z  BB. pisze;

„Twierdziliśmy zawsze i twierdzimy, że 
stan dzisiejszy jest jedynie stanem przej­
ściowym i  podkreślaliśmy, że stan ten po 
winian ulec możliwie rychlej zmianie. I my 
zatem jesteśmy za „likwidacją systemu". 
T y le  raizy przez konserwatystów potę­

piana opozycja sejmowa może sobie pogra­
tulować tego politycznego nawrócenia... Jak 
i  .dalszego oświadczenia ks. Radziwiłła:

„Konserwatyści wszędzie i zawsze, a za­
tem i teraz w Polsce, starają się unikać 
gwałtownych środków i z natury rzeczy szu- 

fkają oparcia dla, swego działania na nor­
mach ściśle prawnych".

Z zastrzeżeniem jednak co do togo: 
„wszędzie i zawsze"... „Bouiangeryzm " we 
Francji, Mackiewicz wileński w  Polsce sta 
nowią znaczno wyjątk i z tego „wszędzie 
I  zaw sze".

Lojaln ie jednak przyznać należy, że pe­
wną wartość nra najnowsze oświadczenie 
fes. Radziwiłła., jako stanowcze odcięcie się 
od „grupy pułkówników" i p. Mackiewicza! 
Z  pewnością przychodzi dość późno, jak 
„musztarda po obiedzie", bo już po powie­
rzeniu misji prof. Bartlowi Lepiej jednak 
nóźno, niż nigdy.

Marsz. Piłsudski „zniżył się“...
O przyszłym rządzie prof. Bartla pisze 

„N o w y  Dziennik":
„Do gabinetu prof. Bartla nie wejdą mi­

nistrowie: Prystor, Składkowiski i Niezaby- 
towski. Jako przyszłego mmistra spraw 
we wńętrznj dh wymieniają b. wiceministra 
Jaroszyńskiego oraz prezesa Sądu Apelacyj­
nego p. Dutkiewicza. Niektórzy utrzymują,- 
iż stanowisko p. Cara zajmie senator Ma­
karewicz. Mówią również, że obok premjera 
utworzony będzie urząd wicepremiera, a sta­
nowisko to miałby zająć p. Kościałkowrski“ . 
A  zaś „Kurjerow i Czerwonemu" oświad­

czy ł prof. Bartol:
„Marszalek Piłsudski zniżył się do tego, 

że przyobiecał mi udział w  rządzie". 
D laczegóż aż „zniżenia s ie" p. marszałka 

pot iw oba było, żeby -wziąć udzi-ał w  gabine­
cie- prof, Bartla? D laczego? I  co to  „zniżę 
nie się" p. Bartla oznacza?

P. Switalski pod pręgierzem.
Druzgocącą krytykę metod T>. Switalskle- 

go  daje pos. Okulicz (BB) w  „Kurjerzo W i­
leńskim": ^

„Premjer SwitaTki —  pisze —  prowa­
dził ofemzywn w taki sposób, który kazał 
sądzić, że albo posiada pewność, iż opozy­
cja skapituluje, albo że ma w zanadrzu de­
kret Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu. Oka­
zało się, że premjer Świtalski, prowadząc 
ostrą ofer.zywę, nie posiada możności zasto­
sowania niezbę iuyeli dla tej taktyki osta­
tecznych sankcyj. Wprawdzie rząd osiągnął 
znaczno osłabienie opozycji, yprowadził de-

I. Zasłużony w obronie kresów naszych za­
chodnich i wschodnich przyjaciel mój. pułk >■ 
wnik Tadeusz Wołkowicki, który w  tej malc> 
ę^cerskicj epoce pielęgnuje pilnie tradycje służ­
by wojskowej, jak ie posiada we krwi, wspomi­
nał mi nieraz o wielkim podziwie, jaki go ogar­
niał w  trakcie studjów historyczno-wojskowych 
kiedy mu danem było .-się ptzekonj wać, jak 
wielu z naszyc-h dawnych w-kłzów wzbiło -się 
na w yżyny najprzedniejszego .(kunsztu strate­
gicznego wszystkich krajów i wieków. N ie wąt­
pię i ja  laik, któremu obcą jest przeważnie fa­
chowa historjografja wojen naszych, uświetnień 
na już nazwiskami Korzona, Kukiela i wielu 
innych, że pomad gloryfikację partyzantki, ja­
ka żyje w pieśni gminnej czy zdawkowym sza­
blonie, wybija i wybijać się będzie coraz bar­
dziej w  kwerendzie zawodowej ocena fachowa 
walorów czysto technicznych, jakkolwiek prze- 
mkniętych zawsze energją sw-oistego genjuszu. 
u dawnych naszych wodzów królów i hetma­
nów.

Trzeehsetleoie Sobieskiego, bohatera naj.po- 
puiarnbjszogo ze swojskich, popularnego nawet 
w  mdlej pod względem rycerskości epoce Ła ­
zienek, w  sto zaś lat później, w  epoce odrodze­
nia, się katolicyzmu, -wskrzeszanego odtwórczą 
-projekcją Matejkowską w  stancąoh Watykanu, 
jako symboliczny gwarant europejskich prze­
znaczeń Polski —  wykazuje swoją aktualność 
i w  dobie spadkobierców wielkiej wojny, w erze 
aeroplanów, łodzi podwodnych i tanków, któ­
rych wszakże nietylko twórcą, ale i motorem —  
jak za czasów, kiedy „rydel, muszkiet i kopja. 
zwycięstwo gotow ały" —  jest człowiek.

Przyjrzyjm yż się młodości Sobieskiego! „U- 
rodziłem się w  Olesku’1 ;19-go sierpnia 1629) 
zapisuje król. —  „Podczas urodzenia mego biły 
pioruny bardzo... Tata,rowie też podpadli w  ten 
że właśnie czas pod Zamek"... I  dużo było bar­
dziej do twarzy w  kolebce pośród zgiełku bite­
wnego pucołowatemu puttowi, niż w  sto lat 
pćźnipj następcy jego  na tronie polskim, Stani­
sławowi Augustowi, kiedy to Potoccy uwoziu 
niemowlę jako zakładnika do Kamieńca. A lbo­
wiem „pradziad, dziad, wuj i  brat rodzony - 
m ógł po latach napisać król w swoim notatni­
ku —  od pogańskiej położeni ręki... zj. -wiarę 
świętą i Kościół Boży". .Rodzice nas-i —  doda­
wał Jan H i. —  z mocnych zrodzeni przodków 
(Fortes ex fortibusj, bo i matka nasza niebiało- 
głowskiego, ale męskiego była serca, najwięk­
sze sobie za nic mając niebezpieczeństwa, wpra- 
wowali nas z młodu, abyśmy nie byli wyrodka­
mi (degeneres) od przodków swych, .wystawi- 
jąc nam na oczy, jeszcze w  dziecinnym będą­
cym wieku, wielką sławę idu, ochotę i odwagę 
na zas-zezyt Kościoła. Bożego i  Ojczyzny, kazaw­
szy nas za,raz z obieeadlem tego wiersza, uc.zyć 
z nagrobka pradziada naszego: „O quom dulce 
et decorum (est) pro patria mori“ .

Pradziadem Jana III. po kądzieli był czło­
wiek, który stanowił łącznik pomiędzy moskiew 
akiiemi wyprawami Batorego a zwycięską, na 
Kiem lin kfcmrjją; był człowiek, k tóry w  testa­
mencie swoim zalecał synowi: „A  kiedy dobrą 
intencją, dla służby, dla dobrego Rzipłuej czynić 
będziesz... abyś też i umarł przy teiu, nic oso­
bliwszego spotkać Cię nie może. I  poganie tak 
rozumieli, że śmierć dla ojczyzny słodka: nuż 
jeszcze dla w iary świętej... Jednak, jeślibym 
w potrzebie umarł, miasto aksamitu czarnego, 
który zina-czy żałobę, niech trumna przykryta 
będzie szkarłatem .na znak wylania krwie>’ dla 
Rzeczypospolitej". Był Jan HI. prawnukiem mą 
ża. który, w  przeddzień zgonu, na miesiąc przed 
Ceoorą, pisał do króla: ,A  lbo; Panie Boże daj. 
awycieżym nieprzyjaciela albo nieprzyjaciel na, 
zwycięży, a ja w tedy nie chcę przeżyć nieszczę­
ścia Rzplitej. Dawnom tego szukał, nie nad wo­
lę żywot m-ój położę dla wiary św.kdla służby 
W . Kr. Mci. dla, Raplitej, choć to od niej za 
wiele prac, za trudy, miasto wdz;ęczności, wiiel- 
kiem znosił oprobria, żale"...

Po  mieczu był Sobieski wmukiem towarzysza 
Batorego z wypraw moskiewskich. Marka, o 
którym król Stefan „nieraz mawiał i w-puiminał. 
że gdyiby mu przyszło stawić całe Królestw^ 
Polskie o jeden pojedynek, nie wybrałby na to, 
tylko jednego Marka Sobieskiego", synem zaś 
Jakóiba, który w  szturmie na Moskwę z- 10-go 
na 11-go listopada 1617 wdzierał się do bramy 
miasta jako ochotnik wraz z Bartlomiejem N o­
wodworskim i Jerzwn Ossolińskim. N icp tedy

presję w  je j szyki, ugruntował w  kraju prze­
konanie o konieczności reformy ustroju, 
lecz oporu przeciwko sobie klubów opozy­
cyjnych przełamać nie zdołał. Klub Rezp. 
Bloku, dostosowując się cło taktyki rządu, 
nie stworzył również pozytwnych elemen­
tów  dla rozwiązania sytuacji. W  tych wa­
runkach przyjęcie przez Prezydenta dymisji 
srabinotu dra Świlalskiego stało się nieunik- 
nioinpm".

N ie  można ostrzej potępić m etod stoso­
wanych przez p. Śwdtalskiego! A  jest to tern 
bardziej znamiennej że je  potem La w yb itn y  
poseł z BB.J:

dziwnego, że —  jak sam opisuje —  , matka... 
nasza, gdyśmy powrócili z cudzych kn^ów już 
po śmierci ojcowskiej.E nie po jedenkroć ma­
wiała, że, .gdyby tak który z synów... miał ujść 
z p etrzeły , nigdy bym go nie miała, za syna 
i pokazując nam nieraz na herb nasz (w  kształ­
cie tarczy), przypominała ową. spartańską nig* 
wiastę, która wyprawiając synów swoich na 
podobne exyeditie, pokazywała im ich tarczę, 
mówiąc: „Z  nią albo na n iej"!

„Sobieski" —  powiada najnowszy historyk 
strategji Jana III., p. Ottom Laskowski * ) —  
jest niejako bilansem całej staropolskiej sztuki 
wojennej, je j najwyższym wykwitem i stresz 
czeniom"... Jest wielki król wodzem typowo 
polskim, urodzonym wodzem jazdy?*,,zagończy 
kiean z krwi i  kości", spadkobiercą rogatych ry­
cerzy kresowych, Jakóbów Prctficzów i Przed,i. 
wów, Lanefeorońskich, „błyskawiczną i śmiałą, 
jak cięcie pałasza, wyprawą." wyprzedzającym 
i zapowiadającym już laury Saroosierry.

„W śród zgiełku rebelji, —  wywodzi dalej p. 
Laskowski w  swojej interesującej rozprawce —  
w ustawicznych walkach ze zbumowanem ko- 
zactwem i żądną jasyru ordą. odbierał (Jan I I I )  
pierwszy chrzest bo jow y" .. Było to po klęsce 
i hańbie piławieekiej, nic znowu tedy dziwnego, 
że Teofila Sobieska tak górnie i chmurnie prze­
mawiała do synów, powracających z zagranicy. 
Przypomnijmy sobie nastroje tych momentów 
dziejowych, uwiecznione w zakończeniu „ 0 - 
gniem i mieczem", kiedy to spotykają się na 
I opasie Skrzetuski i  Zagłoba z młodym Mar­
kiem Sobieskim, bratem Jana, który sam wal­
czyć będzie w dwa lata później pod Berestecz- 
kiern razem z Jeremim Wiśniowkckini, Stefa­
nem Czarnieckim, Krzysztofem Arciszewskim i 
pocztem wielu innych znakomitych wodzów. To  
była pierwsza, potrzeba królewska, pieiw-szy je­
go —  jak mawiał ojciec, Jakób —  „taniec z Tur 
ki i Tatary", harc rycerski, w którym tarczy 
nie zagubił.

A le  była ko tylko jedna stroma medalu prze­
wag jego i triumfów. Druga wyglądała zgoła

inaczej. Prawnuk autora „Progresu na Mo­
skwę", syn dziejopisa wojny choeiuiskiej, był 
też Sobieski, jak i oni, znakuimitym teorety­
kiem Niedarmo zaleca1 mu ojciec, kiedy wyru­
szał w drogę do Paryża, aby czytar historiam 
Livii, V itae duo-iecitn Imperatorom romanorum 
Tarąuinii Suetonii itp. A  potem —  za l& S  sy-

* ) ,Młodość ■wojskowa Jana Sobieskiego’1; 
Warszawa 1929, nakładem Twa Wyda.wn. „Po l­
ska, Zjednoczona".

nom —  będziecie się ze mną przez listy znosić, 
a ja wam będę naznaczał dalszą histo.icam 
lectionem privatamK. Nim jeszc ze zdobył ostro­
g i pod Zborowem, służył Jan III. w  gwardji 
króla francuskiego i tu .przepoił się na dobre tą 
kulturą Louis Treize, która była tak idealną 
mięszaminą. sielanki i turnieju. A le  równoległe 
do służb i wczasów muszkieterskich i później 
także, już po opuszczeniu Francji, szła- u niego 
naprzód ©olidna szkoła, teoretyczna, stud.jum 
fortyfikacyjne, uprawiane w  Holandji, uchodzą­
cej podówczas za mistrzynię fortec, pod kie­
runkiem matematyka księcia Orawskiego, Stam- 
piama. Uzupełniło zaś tę naukę zasadniczą po­
bieżne zaznajomienie się z „armadą11 hiszpańska, 
z marynarką holenderską, z pracami defensy­
wnemu w twierdzach niemieckich Lipsku i W ol- 
fenouttel.

I  tu wplata się do dziejów wojskowych So­
bieskiego epizod mało znanyJjplie bez szwan­
ku dla sławy dobrego imienia, lecz i nie bez 
pożytku dla... biegłości w rzemiośle wojennem", 
epizod służby w ammji szwedzkiej pod rozkaza­
mi Karola-Gustawa i to aż do .marca 1656 r., 
a w ięc już po Częstochowie i Tyszowcach- A le 
wtedy, jakby Kmicic na hetmańską skalę, jak­
by Pułaski avant la lettre, pod kierunkiem Czar 
tiieckiego, Jerzego Lubomirskiego, Rt-wery P o  
tooidego, brał Sobieski udział w pościgu za c<- 
fająeym .się Szwedem z pod Warki przez Czersk 
ku przedmieściom Warszawy, brał dalej udział 
w ruchu powstańczym wielkopolskim, który 
przybrał, podobnie jak .małopolski, cechy wojny 
religijnej, przeciwko zwłaszcza wolnomularskini 
„jaczejkom 11 dyssydenckim Jana Amosa K o ­
meńskiego w  Lesznie, wyparowywał w  końcu 
Szwedów szarżą kawaleryjską z szańców toruń­
skiego .przedmieścia. Najdziwniejszą wszakże 
z punktu widzenia strategicznego rolę. będącą 
już zarazem jakby przygotowaniem do później­
szej, słynnej jego  wyprawy na czambuły, ode­
grał późniejszy Jan III. podczas wielkiej bitwy 
warszawskicj w  jesieni 1656 r., kiedy to, dowo­
dząc posiłkowym korpusem tatarskim, nacierał 
wespół z gromionymi przez sienie zazwyczaj 
ordyńcami na szwedzką flankę i ty ły . Następne­
go znów roku pustoszył wiraż z Luboimh-słiim 
północne komitaty Siedmiogrodu, iw 1658-ym 
uganiał się z partyzantką po Pomorzu, w latach1 
wreszcie 1660— 63 walczył z Szeremietiewem, 
■otującym zamachy aż na Kraków  i  z B ria tyń - 
kim, na czele samodzielnego oddziału. Rzec 

rnożna, iż by ły  to już jago prymicje hetmańskie: 
w  dwa, lata później brał bowiem buławę małą 
po pozbatwiionym je j Lubomirskim. Roz poczyna­
ła się w  życiu 37-letniego hetmana epoka no­
wa. oprornjeiuona. już w-idką miłością d*> Mary­
sieńki Zamoyskiej' —  je j z kolei w najbliższym 
przyjrzymy się artykule.

K M. MORAWSKI.

Egipt w drodze ku wyzwoleniu.
W  Egipcie odbyły się onegdaj po półtora- powstało niebezpieczeństwo dla połączeń arn- 

rocznej dyktaturze wynory do nowego parła- giełskich z Inidjami, a równocześnie Arnglja 
rnentu. W edług pierwszych wyników dotyczą- pozbyła się możności skutecznego poparcia Su- 
cych 160 mandatów, wybranych zostało 152 danu przed ewentualnym napadem ze strony 
nacjonalistów. Pomimo, że wynik wyborów Egiptu.
co do reszty —  72 mandatów dotychczas je- hmhium ™ im n i r a n — i a
szcze nie jest ustalony, nacjonaliści rozporzą­
dzają już teraz decydującą większością. Nałe- iriP3Q ?U I U fu llf lP P T P  11 W n łt j ł  
ży  zaznaczyć, że nacjonaliści w  starym pada- ftOŁn n J U U I ULU (J■ WU 'U »
mencie rozporządzali 200 mandat ™  na 235. Q ci.6kawych maBi.puJa.rjaoh ^ybor-
Wyfcory _odibvły się naęgół^spol c.. ża w - CZy 0jj naczeln;lka gimiey w Urbanowiczach DOw. 
jątkiem jednego miasta, gdzie doszło do poważ- p ,z r z y M ;i na g M f a  ś lą8 il 1cno;: W j e r  
nyeh starć m iędzy wyborcami, przyczem zo-

stały zabde dwie osoby. | W ybory zapowiedziane na 8 b. m. nie mo*
W  wyniku wyborów tymczasowy rząd zo- „ jy  się K  p. wójt &amdwołnie pozmte-

dniach no­
wym, nacjonalistycznym z Nahaz Pasgą na
,brnie zastąpiony w  najbliższych niał numery list wyborczych. Nowe wyooęw na­

znaczono na niedzielę 15 b. m. T e  się odbyły
czele, piktóry po stworzeniu gabinetu uda się % następującVitn Wy,nik iem: Katol. Rlok Ludowy 
niezwłocznie do Londynu, celem wszczęcia ro- „KOTfa,nty) 3  manda,ty< N . P . r .  2  m. Piast 3 
kowań z angielskim ministrem .sp-aw zagram- P. P. S. i  m i sanacia 2 m. Pokozało się 
cznyoh Hendersonem w godm em a orojektu je<toa,k żo 5 t razcj. wć*t ^ t e n r e ^  i- 
traktatu angieilst.n-egispskiego % postulatami wapi w  ^ bory_ A 1 W e m  już po !auiknięebl 

nacjonalistów eigupskich^  ̂ JlL t̂ wyborczych do drugiego glosowania wpisał
W ybory były bezipoarea memi nsstępstw&m ..sanaRjrów". którzy nie mają prawa głoso- 

londyńekicih rokowań m iędzy przedostatnim w a r j Wniesiono protest, wybory unieważniń 
premjerem egipskim Mahmud Paszą i HenrKr- no A ot(y Urbano,wicze J(;d, wy lie ra iv  radę 
sonem, który w imieniu Labour Party, otwar- gm;„ną po raz trzeci! 
cie podkreślał możliwość przywrócenia stanu 
konstytucyjnego w  Egipcie. W yn ik i wyborów 

właściwie ich spokojny przebieg zawiodły 
nadzieje' Angłji. która oczekiwała siilmej walki 
wyborczej m iędzy nacjonalistami i liberałami.
W ynik wyborów miał odsłonić Amglji prawdzi-

Nowa encyklika D ca św.
Tuż przed świętami Bożego Narodzenia 70- 

we oblicze nastrojów egipskich w  uprawie, ro- jawiła się encyklika Ojca św. „Mens niostra",
kowań z  W ielką Brytanją. Zwycięstwo nacjo­
nalistów uzyskane bez wałki jest przeto, zda­
niem polityków angielskich, oznaką niedojrza­
łości narodu egipskiego.

Prawdopodobną, jest rzeczą, że Nahns Ta­
sza będzie starał się wyjednać u Hendersona 
jeszcze 'większe ustępstwa niż zawarte w  do­
tychczasowym iprowizorycizoym układzie an- 
gielsko-Pgijpskim. Natarczywość nacjonalistów 
egiijfekich może w ięc przysporzyć min. spraw

poświęcona r&kollekcjoim zamkniętym. A  oto 
znów w  dniu 23 b. m. ogłoszoną została nowa 
encyklika papieska, zaczynająca się od s ł 'w : 
„Quinquagcsinio anno7‘. („W  pięćdziesiątym KŁ 
ku").

Wydana została, jak już jej nenwsze słowa 
wskazują, z okazji 50-1 ecia kapłaństwa Ojca św. 
Główną je j treść jednak stanowią najważniejsze 
wydarzenia kościelno-polityczne w bież. roku...
Z oka.zji rozwiązania kwestji rzymskiej przypo-

zagranicznych Anelji w iele trudności, zwłasz- mina Ojciec św. ponownie swoją zasadę, że trak
cza, że i w  Izb ie Gmin niezależność egipska 
była przedmiotem ostrych sprzeciwów ze stro­
ny Chamberlaina, który twierdził, że wskutek 
ugody między Mahmud Paszą a Hendersonem

tat zapewniający suwerenność Stolicy Apost. 
jost ściśle złączony z konkordatem włoskim. 
..Razom obydwa układy stoją, i razom padają". 
W  dalszym ciągu -zajmuje się Ojciec, św. konkur
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datami zatwiatfetań *  Portugalia, Rumun ją i Pru­
sam i Płrey tej sposobności wyraża. Ojciec sw. 
omamie rządom odnośnych krajów; ich za.cho- 
iwanie się bowiem (przyczyniło się w  dużej mie- 
kffle do usunięcia trudności przy zawieraniu kon­
kordatów. Wreszcie wspomina Ojciec św. o zła­
godzeniu prześladowania w Meksyku, o konfe­
rencji biskupów niskich w  Rzymie i o kanoni­
zacjach tegorocznych. Na życzenie zaś z róż­
nych stron wypowiadane, przedłuża nadzwy­
czajny rok jubileuszowy z okazji jubileuszu pa­
pieskiego do końca czerwca 1930 r.

Litwinow przeciw antii. Francji.
Francuski ambasador w  Moskwie Herbette 

złożył w  poniedziałek w izytę komisarzowi L it­
w inowowi w  celu doręczenia mu oficjalnego 
oświadczenia rządu rumuńskiego z okazji de- 
marcheh Stimsona. W  oświadczeniu tern dono- 
6i rząd rumuński, że przyłącza się do deklara­
cji innych państw, dotyczącej, sporu chińsko- 
sowieckiego. Litwhiow  odmówił przyjęcia tego 
ośwdajdceznia, twierdząc, że rząd ZSRR. w  od­
powiedzi swej rządowi francuskiemu wskazał 
na wrogi charakter demarcJie trzech mocarstw
i  oświadczył, że wszelkie deklaracje, odnoszące 
się do demarohe Stimsona, szczególniej w  tej 
chwili, gdy  cały świat poinformowany jest o nie 
mai całkowitem uregulowaniu konfliktu sowie- 
ciko-chdóskiego, nie mają żadnego celu i nie 
wtiąią się w żadetn sposób z paktem Kolloga, 
wobec czego mogą być uważane wyłącznie za 
wystąpienia wrogie. Równocześnie Litw inow 
podkreślił, ż,e między ZSRR- a Rumumją wo- 
gó le  nie istnieją stosunki dyplomatyczne. Na 
ełowa ambasadora Herbetta, że obowiązkiem 
jego było wypełnić instrukcje swego rządu, 
L itw inow  odpowiedział, że instrukcjo rządu 
francuskiego nie mogą go zmusić do przyjęcia 
jakiejkolwiek deklaracji trzeciego państwa i że 
wobec tego amoasador Herbette może podać 
do wiadomości swego rządu odmowę komisa- 
Tjatu Spraw Zagranicznych ZSRR.

W  międzyczasie ambasador Herbette poło­
ży ł na stole dokument, Litw inow jednak usunął 
go i włożył do kieszeni ambasadora, oświadcza­
jąc, że uważa audjencję za skończoną.

W  zagranicznycłi kołach dyplomacji spo­
dziewają się ustąpienia Herbetta z zajmowane­
go stanowiska. Inni natomiast twierdzą., że 
Francja wystosuje energiczną notę, uważając 
zachowanie się Litw inowa wobec ambasadora 
za dotkliwą obrazę.
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Mocne wystąpienie Ojca św.
w  sprawie stosunku władz włoskich do Kościoła.

Duże wrażenie wywołało przemówienie Ojca 
św. do kołegjum kardynałów w odpowiedzi na 
życzenia świąteczne i  noworoczne. Ojciec św. 
raz jeszcze podkreślił w  swojem przemówieniu 
znaczenie porozumienia z Kwirynałem mówiąc, 
że w izyta pary kiróewsfciej sprawiła mu niety- 
ko zadowolenie, lecz żywą radość. W yrażając 
zadowolenie z zawarcia paktu Papież nie może 
pominąć milczeniem zjawiska, które wprowa­
dziło rozdżwięk do powstałej harmonji. Ohodzi 
tu o stosunek do „Azione Gattolica“ , pomawia­
nej o działalność polityczną, podczas gdy —  
jak Papieżowi wiadomo —  „Azione Cattolica“ 
stosuje się do jego wskazań, zachowując cha­
rakter apolityczny. Tymczasem wbrew konkor­
datowi „Azione Oattolica11-jest traktowana nie- 
totaranclko. Oczerniając „Azione Cattolica11 po­
mawianiem o tendencje polityczne, uwłacza się 
<bem samem Papieżowi. Dalej Ojciec św. wyraził 
ubolewanie nad sytuacją prasy katolickiej, tra­
ktowanej wrogo, podczas gdy tolerowane są 
publikacje ski-erowainc przeciwko Stolicy Apo­
stolskiej, oraz Papieżowi. Zapowiada się poza 
tem znoszenie pomników przeczących duchowi 
.paktów zawartych w  Rzymie, w  tym  Rzymie, 
który, stosownie do układów, zachowuje cha­
rakter miasta świętego11   w  Rzymie, który
pozostaje zawsze naszym Rzymem, naszą die­
cezją, naszym Rzymem w  istotnem glębszem 
tego słowa znaczeniu11. Rzymskie ranne pisma 
przemówienia powyższego nie wydrukowały.

Zjazdy młodzieży akademickiej.
Korzystając ze świątecznych feryj, podo- 

jbnie jak  c>o roku tak i obecnie, urządziła mło­
dzież akademicka w  ubiegłym tygodniu kilka 
zjazdów. Mianowicie odbył się w  Warszawie 
Ogólny Zjazd Związku Narodowego Polskiej 
Mkodizieży Akademickiej, w związku z którym 
obradowały również naczelne organizacje sa­
mopomocowe, naukowe i t. d. N a  zjeździe sa­
mopomocowym reprezentowali środowisko 
[krakowskie p. Horodeński J. Smolec St.; na 
jzjeżdzie Ogólnopolskiego Ziwiązku K ó ł Nau­
kowych Kraków  był także bardzo licznie re­
prezentowany przez prawników, rolników, po­
lonistów, historyków, metalurgów i t. d. Zja- 
•zdowi temu przewodniczył p. Błoński Franci­
szek, pTezes K ó ł Naukowych Uniwersytetu 
Llagiełl.

Równocześnie zwpłały swoje zjasdy do

Obchód rocznicy wyzwolenia Wielkopolski 
w Poznaniu.

W  drugim dniu Świąt, obchodzono w Po­
znaniu uroczyście rocznicę powstania Wielko­
polskiego i oswobodzenia tej części Polski 
z niewoli pruskiej.Staraniem szeregu towarzystw 
odbyła się w  „Domu Rzemieślniczym 11 akade- 
mja, którą zagaił b. prezes Naczelnej Rady Lu­
dowej, dr. Czesław Meissner. Po przemówieniu 
dra Meissnera, który wspomniał o wielkim czy­
nie powstania wielkopolskiego oraz walkach 
z zaborcą o uzyskanie ziem zachodnich Polski, 
zabierali głos inni mówcy, a m in. ks. kanonik 
Prądzyński.

Wielka łódź cutiwudna na M. W. K. T.
Przyszłoroczna Międzynarodowa Wystawa 

Komunikacji i Turystyki w  Poznaniu obfitować 
będzie w  niezmiernie ciekawe pokazy, które 
zainteresują ndetylko specjalistów-faehowców, 
lecz niewątpliwie będą, też wielką i niebywałą 
dotychczas atrakcją dla szerszych mas zwie­
dzających wystawę.

Jak obecnie dowiadujemy się, żc na M. W . 
K. T. będzie też wystawiona demonstrowana 
niedawno w  IV  „Salonie morskim 11 w  Paryżu, 
olbrzymia łódź podwodna, wykonana całkowi­
cie z drzewa przez 63 przedsiębiorstwa francu­
skie. Długość tej łodzi wynosi 70 m.

Bolszewizm chce opanować polskie 
nauczycielstwo.

Komunistyczna ulotka tajemniczego związku.

Warszawska „Polska 11 donosi, że nauczyciel­
stwo szkół powszechnych zarzucane jest 
w  ostatnich dniach nadsyłaną, przez pocztę 
odezwą, zwróconą do „Koleżanek i K olegów 11, 
a podpisaną przez Low (icow y) Z(wiązek) Zaw. 
Naucz(ycielstwa).

Treść tej odezwy wybitnie bolszewicka dąży 
do wywołania fermentu wśród polskiego nau­
czycielstwa. „Polska 11 ostrzega przed nią, ape­
lując zarazem do władz o wyświetlenie sprawy 
kursowania tej tajemniczej ulotki, zaopatrzonej 
niawet, adresem warszawskiej drukami „Związ- 
kowej11.

Należy zatem wyświetlić coryehlej, czy druk 
ten jest legalny i  czy legalny jest również i ten 
nowopowstały Lew icow y Związek Zawodowy.

Robota komunistyczna w  Polsce musi być 
tępiona w  zarodku. Polska musi się chronić od 
zarazy barbarzyńskiej, od najcięższych wrogów 
naszego bytu politycznego.

Aresztowanie zamachowców ukraińskich
W  -kilku szynkach i karczmach utrzymywa­

nych przez Ukraińców pod Przemyślem doko­
nała policja polityczna rewizji, aresztując 13 
osób, przeważnie studentów uniwersytetu. Za­
równo tło aresztowań, jak i wyniki rewizyj 
okryte są tajemnicą. Wiadomo jedynie, że po­
licja rozpoczęła poszukiwania bezpośrednio po 
wybiciu szyb przez nieznanych sprawców 
w  mieszkaniu lekarza przemyskiego, dra W o j­
towicza i w kooperatywie „Rizniea11 w  Prze­
myślu.

„Chory*1 zarząd Kasy Chorych.
Trójka dygnitarzy socjalistycznych w więzieniu.

Z polecania urzędu prokuratorskiego aresz­
towano dyrektora zarządu Kasy chorych w  K o ­
le  —  W ładysława Kosmalskiego, kierownika 
kasy Stanisława Sierocińskiego, oraz referenta 
Jana Raduckiego pod zarzutem fałszerstw w y­
borczych przy wyborach do rady Kasy chorych 
oraz fałszowania rachunków na szkodę tejże 
kasy. Wszyscy aresztowani byli działaczami 
P. P. S.

W arszaw y K o ła  Prawników i K o ła  Rolników. 
W  zjeździe prawniczym brali udział z Krako­
w a  p. Surzycki St. i W isłocki J., w zjeździe 
(rolniczym zaś p. Scipio A. i Chybowistki J. Nie- 
aależnie od tamtych -odbył się również zjazd 
Związku K ół H istoryków S. jU. R. P. w Lubli­
nie, gdzie ze środowiska krakowskiego ty li  
obecni: p. Błoński Fr., który wygłosił bardrzo 
interesujący odczyt o organizacji pracy hi­
storycznej, następnie p. Garbacik J. i Bie- 
niarz J..

ŚWIĘTO PRACY POLSKIEJ 
W  BYDGOSZCZY.

Przed świętami obchodziła Bydgoszcz uro­
czystość poświęcenia 3 dzieł pracy polskiej. 
W  dn. 21 bm. oddana została do użytku pubłiez. 
nowa elektrownia, a na wody Brdy spuszczono 
dwa pierwsze statki, zbudowane w stoczni 
Lloydu bydgoskiego całkowicie z polskiego ma 
terjału, a mianowicie statek przewozowy 
„Gniew 11 i lodołamacz „W robna11. Wreszcie po­
święcono żelazobetonowy jaz na Brdzie.

ZGON POLAKA, NAOCZNEGO ŚW IADKA  
ROZSTRZELANIA CESARZA MEKSYKU, 

MAKSYMILJANA.

Jak donosi „Lud Katolick i11 niedawno od­
był się na cmentarzu w  Wielkim Chełmie po­
grzeb em. nauczyciela .Tana Smolki, który 
zmarł w  90-tym roku życia. Ś. p. Smolka nale­
żał do tych meksykańskich ochotników, któ­
rzy wyruszyli do Meksyku z cesarzem Maksy­
milianem i był świadkiem rozstrzelania go  w  r. 
1867 przez powstańców. Ze śp. Smolką zeszedł 
do grobu prawdopodobnie ostatni świadek stra 
szliwej tragedji, jaka się rozegrała w  Meksyku 
w  r. 1867. Należał on do gwardji cesarzowej 
Karoliny, żony .Maksymiliana.

DOM ZE STALI BUDUJĄ W  W ARSZAW IE.

Jedna z większych firm przemysłu metalo­
wego przystąpiła do budowy próbnego domu 
metalowego w Warszawie. Dom ten poddany 
będzie w  ciągu zimy szeregowi prób, które po­
zwolą zorjentować się w  przystosowaniu budo­
wnictwa stalowego do naszych warunków 
atmosferycznych. Ukończenie budowy domu 
spodziewane jest w styczniu 1930 r.

KATASTROFA POCIĄGU TRANZYTOWEGO.

Jak podaje Dyr. Polsk. Kolei Państw, 
w Gdańsku, w  dniu 23 b. m. na stacji Samo- 
strzel (linja Bydgoszcz— Piła) pociąg tranzyto­
wy nr. 306, uległ wypadkowi. W ykoleiło się 6 
wagonów osobowych, wagon pocztowy, bran- 
kard i parowóz. Ciężkich obrażeń doznał ma­
szynista kolejowy Feliks W itoszyński z Bydgo­
szczy, lżej ranni: uomoonik maszynisty, Błećboe 
ki z Bydgoszczy, konduktor bagażowy Szwartz. 
urzęd. poczt. Frank Habrkort z Berlina, i 14 
podróżnych. Ruch pociągów nie doznał przer­
wy.

BANK  GOSPODARSTWA KRAJOWEGO  
W ŁAŚCICIELEM DRUSKIENIK.

Jak się dowiadujemy, Bank Gospodarstwa 
Krajowego zakupił zdrojowisko Druskieniki.
Zarząd tego zdrojowiska Bank Gosp. Kraj. po­
w ierzyć ma departamentowi służby zdrowia 
Min. Spraw Wewn.
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Członkowie domu królewskiego 
u Papieża.

26 b. m. Ojciec święty przyjął na uroczy­
stej audjencji księcia i księżnę D !Aosta, księ­
cia Spoleto, hrabiego Turynu i księcia 
Abruzzów. Przybyłym  towarzyszył ambasador 
włoski przy stolicy apostolskiej, Devecobi. 
Księżna i książęta odwiedzili następnie sekre­
tarza stanu kard. Gasparriego, poczem zwiedzi­
li bazylikę św. Piotra. Ojciec św ięty obdarował 
członków domu królewskiego cennemi upomin­
kami.

KARDYNAŁ-SEKRETARZ STANU  
REW IZYTUJE GOŚCI W  K W IR YNALE .

Sekretarz stanu kard. Gasparri rew izytował 
w Kwirynale księcia i księżnę d,Aosta, ks. Spo­
leto, br. Turynu i ks. Abruzzów.

Inwalidzi przeciw zabawkom wojennym
Gazety doniosły, że na konferencji między­

narodowej związku inwalidów wojennych 
w Paryżu —  uchwalono rezolucję, protestu­
jącą przeciw rozpowszechnianiu zabawek wo­
jennych dla dzieci!
' Manifestacyjna ta rezolucja posiada głęb­

sze znaczenie. Popularność zabawek wojennych 
chowa w  sobie niebezpieczny gest wychowaw-

Od Wgdawnicfwa.
Do ostatniego świątecznego nume­

ru „Głosu Narodu** dołączyliśmy po­
nownie czeki P.K.O. z powodu, że 
poprzednio, wskutek pomyłki w eks­
pedycji druków P.K.O. w Krakowie, 
niektórym P. T. Abonentom „Głosu 
Narodu** przesłano czeki innego wy­
dawnictwa, na co zwracamy uwagę.

Równocześnie prosimy P. T. Pre­
numeratorów o najrychlejsze nade­
słanie prenumeraty

na mies iąc s tyczeń
i uregulowanie zaległości za mie­
siące poprzednie, w celu oszczędze­
nia administracji zbędnej korespon­
dencji i uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

czy. Przecież zapomocą tych pałaszy, strzelb, 
pistoletów, ołowianych żołnierzy wpaja się 
w  dziecko zamiłowanie do rekwizytów' wojny. 
Pokazuje się dziecku wojnę z je j strony para­
dnej, poetyckiej, ujmującej i ta jednostronność 
obrazu wykrzywia pojęcie młodej istoty o ca­
łej grozie wojny.

Święta pod znakiem zamachów.
Z Buenos Aires donoszą, że jakiś nieznany 

bliżej osobnik dał trzy strzały do prezydenta 

Irigoyena, lecz wszystkie chybiły celu i pre­

zydent wyszedł bez szwanku. Natomiast zabity 

został towarzyszący prezydentowi dyrektor po 

licji, a ciężko ranny został jego szofer. Spraw­

ca zamachu został zastrzelony przez jednego 
z policjantów. ' "

W  wyniku poszukiwań i rewizji w Lahore, 
przeprowadzonych w kilkunastu domach, poli­

cja aresztowała 7-miu ludzi, podejrzanych o 
udział w zamachu na wicekróla Indji. Areszto­

wani pozostawali w ścisłym kontakcie z akcją 

kongresu nacjonalistycznego, oraz L ig i Młodzie 

ży Indyjskiej.

Pożar w „Białym Domu**.
W  w igilję Bożego Narodzenia z przyczyn 

dotychczas nie wyjaśnionych, powstał w  za­
chodniej części „B iałego Domu11, siedziby pre­
zydenta Stanów Zjedn., Hoowera, pożar, który 
zniszczył znaczną część gmachu. Przy  złączo­
nych wysiłkach wszystkich wspólnych straży 
pożarnych Waszyngtonu, pożar zdołano po 4 
godzinach zlokalizować. Prezydent Hoover brał 
udział w akcji ratunkowej osobiście, wynosząc 
wielką część dokumentów z gorejącego gma­
chu. Przyczyna powstania pożaru nie została 
dotychczas wyjaśniona. Przypuszczają krótkie 
spięcie. Szkodę materjalną szacują na przeszło 
100  tysięcy dolarów.

Strajk przemytników wódki w ojczyźnie 
prohibicji I

Niezwykle znamiennym dla stosunków pro- 

hibieyjnych w Ameryce jest strejk przemytni­

ków wódki, który wybuchł po drugiej stronie 

rzeki Detroit, w Kanadzie. Strajkujący żądają 

3 dolarów za przemycenie każdej skrzyni (24 

butelek) piwa i 15 doi. za przemycenie 12-bute3 

kowej skrzyni wódki. Przemytnicy strejk w y ­

grali, przyczeni do ustępliwości skłoniło praco­

dawców olbrzymie zapotrzebowanie trunków 
wobec obecnych świąt.

STRASZLIW Y BILANS ORKANU  
U BRZEGÓW ANGLJI.

.Wedle obliczeń, które dokonane zostały 
przez władze angielskie, zginęło w  czasie orka­
nu, jaki szalał ostatnio nad wybrzeżami Anglji, 
163 osób. Liczba ta nie jest jeszcze ostateczna 
i przypuszczają, że w ciągu dalszych obliczeń 
powiększy się ogólna cyfra zabitych o dalszych 
kilkanaście osób. —  Liczba rannych jest oczy­
wiście znacznie wyższa. Szkody, wyrządzone 
w poszczególnych okolicach sięgają kilkunastu 
tysięcy funtów szterlingów.

SPRAW A JAKUBOWSKIEGO ZNÓW PRZED  
TRYBUNAŁEM.

Na wokandzie Trybunału Rzeszy znalazła 
się sprawa straconego w 1926 r. robotnika pol­
skiego Jakubowskiego. Wskutek odwołania, 
zgłoszonego przez skazanych wyrokiem sądu 
meklemburskiego członków rodziny Nogensów, 
trybunał Rzeszy rozpatrywał wyrok, skazujący 
wspomnianych za zamordowanie małoletniego 
Ewalda Nogensa. Prokurator postawił wniosek 
o unieważnienie wyroku sądu przysięgłych 
przeciwko Nogensom i wznowienie procesu 
w pierwszej instancji. W  motywach do tego 
wniosku prokurator powoływał się na to, iż 
wyrok, skazujący Nogensów, oparty jest na 
poszlakach niepewnych.
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Z krakowskich sal koncertowych
Janina Gluzińska-Makuszyńska.

~ W  pani Janinie Gluzińskiej-Matuszyńskiej 
'witamy nową polską śpiewaczkę estradową, 
jedną z nielicznych naszych pieśniarek, siło-'a 
artystka, małżonka naszego znakomitego i  pow­
szechnie kochanego pisarza, wybrała tę właśnie 
gałąź sztuki śpiewackiej, która wymaga pewne­
go rodzaju samozaparcia się, o ile weźmie się 

i pod uwagę stosunek społeczeństwa naszego do 
pieśniarstwa, z drugiej jednak strony zapewnia 
artyście subtelniejsze zadowolenie z pracy od­
twórczej, niż je daje o tyle grubsza robota 
śpiewacka w operze. Można więc powiedzieć 
słowami ewangelji: pani Makuszyńska lepszą
część obrała... T ę  drogę wskazały artystce w a­
runki wokalne, w pełni nadające się do ram 
pieśniarstwa i  istotna inteligencja muzyczna, 
pozwalająca pani Matuszyńskiej wyczerpywać 
do dna możliwości wyrazu, tkwiące w  zwartych 
formach lirycznych.

W  bogatym programie, złożonym ze szesna­
stu pieśni, podzielonych na cztery grupy: pol­
ską, czeską, włoską i francuską, wystąpiła 
sztuka pani Makuszyńskiej w  szerokiej skali 
swoich możliwości technicznych i ekspresyj­
nych. W  pierwszej grupie ujęła wykwintna 
śpiewaczka słuchaczy szczególnie finezyjną, 
nutą w  odtworzeniu ludowej piosenki o kaczo­
rze (w  opracowaniu Niewiadomskiego). Cztery 
pieśni czeskie (Dvoraka, Fibicha, Jeremiasa 
i K capila ) były wyrazem podziwu artystki dla 
muzyki czeskiej, której pani Makuszyńska po­
święca nietylko swoje zdolności śpiewackie, ale 
i  językowe, śpiewała je  bowiem z godną pod­
kreślenia poprawnością deklamacyjną. W  gru­
pie pieśni włoskich znalazły się obok utworów 
Caocini‘ego i Pergołesi‘ego pieśni Zandonai‘ego 
i  RespigliPego. Obie kompozycje okazały się 
rzeczami należąoemi do rodzaju pieśni dekla- 
macyjnyeh. Rodzaj ten mniej odpowiada mu­
zykom italskim od stylu wybitnie melodyjnego. 
Również i pani Makuszyńskiej nie dają pieśni 
takie wygodnego oparcia dla głosu, który 
iw szeroko traktowanej frazie osiąga łatwiej 
maximum swoich wartości. Z zacięciem diseusy 
wykonała pani Makuszyńska pieśń Ravela: 
Chanoon de la  mariee. Melancholijna pieśń Du- 
parca i nieporównana Mandolinę Debusisy‘ego 
stanowiły zakończenie koncertu, który wywołał 
a  licznych słuchaczy najmilsze wrażenie, 
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Fenomenalna niespodzianka świąteczną
Tylka w Kino „WANDA** ul. św. Gertrudy 5.

Komedja wielkiej klasy! Arcydzieło humoru i wesołości!
Najgenialniejszy artysta-kem ik św ia ta ! Człowiek o kamiennej tw arzy!

B U ST E R  K E A TO N
W swej najweselszej komedji amerykańskiej tegorocznej produkcji wytw. Metro-Goldwyn.

„CZŁOWIEK KTÓRY KRĘCIE
Zachwyt i śmiech radosny wzbudzające przygody reportera filmowego w Hollywood, obfitujące

w niezmiernie komiczne sytuacje. ;
W  ro li kobiecej w ystępu je  urocza M arcelina Day.

Szalony wir zdarzeń i wypadkówI Niezrównany komizm niezaradności! Niezwykłe wyczyny
sportowe!

Buster Keaton w roli reportera dokazuje mimowoli cudów sprawności i w  wielkim „skuęieniu
ducha* pobiją rekordy niezręczności!

Rekordowy program, który wszystkich zachw-yci 1 do łez rozśmieszy.

Początek seansów w dni świąteczne i w niedzielę o godz. 3. przy pełnej orkiestrze, w dni
powszednie o godz. 5, 7, 9io.

Specjalna ilustracja muz. orkiestry pod batutą p. A. GÓRZYŃSKIEGO

10-lecie Pol. Zw. Narciarskiego
I OTW ARCIE NOW EGO SEZONU.

W  dniu 26 bm. odbyła się w Zakopanem u- 
roczystość 10-lecia Polskiego Związku Narciar­
skiego połączona z otwarciem nowego sezonu 
narciarskiego. Uroczystość rozpoczęła się na­
bożeństwem w- kościele .parafialnym, w którem 
wzięli tłumny udział narciarze z gen. Przeź- 
dzieckim, płk. Bobkowskim prezesem P. Z. N. 
płk. Wagnerem prez. okr. podhalańskiego i płk. 
Czarnkiem na czełe. W  południe odbył się 
pierwszy konkura sikoków na Krokwi, zorga­
nizowany przez Sekcję narciarską P. T . T. i 
.,Sokół“ . Warunki śnieżne nie były najlepsze, 
z powodu wiatru halnego i odwilży, oraz zbyt 
nikłej jeszcze, powłoki śnieżnej. W  konkursie 
brało udział 21 zawodników.

BRONISŁAW  CZECH NA  PIERWSZEM  
MIEJSCU.

Mimo że start w  tych warunkach połączo­
ny był z pewnem niebezpieczeństwem, wynik 
pierwszego konkursu przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. W yróżniał się, jak zawsze znakomity 
Bronisław Czech, zeszłoroczny mistrz Polski, 
dalej Szostak Karol, Rozmus, a z młodych zna­
ny Marusarz Stanisław. Najdłuższy oraz naj­
piękniejszy skok ’  49 m. uzyskał Bronisław
Czech.

F I S H J & R M O N J H
T A N IE  N A D E S Z Ł Y !

Kupno fortepianu lab pianina jest pokaźnym  wydatkiem . To też osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, iaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączna zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — B liithner — 
Bosendorfer — Ehrbar — August Forster — G arean  — Schw eighofer i t d 

daje gwarancję. że nabytek okaże się korzystnym.

H ELEN A  S M O L A R S K A  |
Kraków, uSica Szewska L. 9 - — Teiefon 4365 . |

W Y N IK I:

Klasa senjorów: 1) Czech Bronisław S. N.
P. T. T . nota 18.41. Skoki: 35 m., 49 m., 2) 
Szostak Karol S. N . P. T . T . nota 17.27, skr- 
ki: 42 m., 43 i pół m, 3) Rozmus Aleksander 
S. N. „W is ły ”  nr a 17.23, skoki 32 m. 42 m. 
4) Cukier Franciszek S. N. „Sokół ’ 1 nota 16.77, 
skoki: 41 m. 44 m, 5) Mietelski W ładysław 
„W isła”  nota 15.41, skoki: 32 m., 37 m. Klasa 
junjorów: 1) Marusarz Stanisław SNPTT. nota 
17.91, skoki: 35 m„ 44 m., 2) Marusarz A le ­
ksander S. N. P. T . T. nota 14,44, skoki: 29 m.. 
37 m.

Podczas trzeciej serji skoków zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Aleks. Rozmus lądu­
jąc na 49 m. natrafił na kamień i rozbił sobie 
czoło.

W A L N Y  ZJAZD P. Z. N.

Po południu w  „Sokole”  odbył się jubileu­
szowy zjazd delegatów PZN. Zebranie zagaił 
prezes .płk. Bobkowski, podkreśliwszy znacze­
nie pomocy władz instytueyj i  osób w dziejach 
rozwoju narciarstwa polskiego. Imieniem w oj­
skowości przemówił gen. Przeździecki, w yka­
zując znaczenie narciarstwa w  fizycznem w y­
chowaniu społeczeństwa i przygotowaniu go 
do służby wojskowej. Prezes P. T . T. inż. Czer­
wiński mówiąc o stpsunku P. T . T . do P. Z. N. 
wykazał wspólne limje. po których oba towa­
rzystwa szły i idą. Imieniem miasta i uzdrowi­
ska Zakopanego złożył życzenia burmistrz 
W innicki. Następnie kap. Fa-echer odczytał 
protokół pierwszego W alnego Zgromadzenia 
i skreślił dzieje P. Z. N. za ubiegłe 10-lecie, 
poczem nastąpiło wręczenie ufundowanej 
przez P. prezydenta Rzplitej Ignacego Mościc­
kiego nagrody przechodniej (sTebmy puhar za 
sprawność) w ręce gen. Przeździeokiego dla 3 
p. strzelców podhalańskich, który w r. 1928/29 
uzyskał największą ilość punktów (40 p.).

lejka mistrzostw okręgowych od 5. 2. do 17. 2. 
druga kolejka mistrzostw okręgowych: 7. 8. i  
9. II. —  turniej międzynarodowy w Zakopanem
z udziałem Morawskiej Ostrawy i Opawy; od 
17 do 23. II. mistrz. Polski w Krynicy. W  po­
czątkach marca spotkania Polska— Anglja 
w Londynie, w  drodze powrotnej spotkanie 
w Berlinie.

'  — — 0 0 0 ---------------

PRZECIW  ROZŁAMOWI W  POLSKIE M 
PIŁKARSTW IE.

wypowiedział się ppdokręg Bielsko-Biała.

W  związku z przewidywanym rozłamem 
w piłkarstwie polskiem delegaci klubów, ze­
brani na walnem zgromadzeniu Podofcręgu P. 
N. Bielsko-Biała Śl. O. Z. P. N . wypowiedzieli 
się przeciwko lidze śląskiej, uchwalając, że 
w  jazie utworzenia tejże ligi, zgloteą wniiosek 
do P. Z. P. N. o przydzielenie wszystkich klu­
bów Podokręgu do okręgu krakowskiego.

WtJĘPm z Szanownych prenumeratorów
C  'jW k  „Głosu Narodu* jest w posiadaniu

■  m  Jasełek ks. Jana Taranowicza
wydanych we Lwowie lub Stanisławowie w  r. 
1912 zechce łaskawie powiadomić podpisanego 
celem wypożyczenia ich za wynagrodzeniem

ks. Bronisław Nowyk
kapelan w ojskow y

Ostrów poznański, Rynek 18.

K ALEND AR Z POLSKICH HOKEISTÓW.

Polski Związek Hokeja Lodowego ustalił 
nast. terminarz dla nowego sezonu 1929-30 r.: 

29. 12. do 3. 1. mistrz. Krynicy: 4. 1. Wie­
deń— Warszawa w  Krynicy; od 9. 11. do 12. 1. 
turniej w Zakopanem: 17. 1. wyjazd do Cba- 
monix na mistrzostwa Europy, po drodze spot­
kanie w  Medjolanie; do 17. 1.   pierwsza ko­

Rzeczy ciekawe
Potężny jest ród słowiański.

W  czasopiśmie naukowem „Słowiańska sta­
tystyka”  ukazały się ostatnio bardzo ciekawo 
obliczenia, dotyczące ogólnej ilości Słowian na 
całym świecie. I  tak narody słowiańskie liczą 
obecnie łącznie 179 miljonów 180 tysięcy osób. 
Z cy fry  tej przypada na: .Wielko-Rosjan
81.790.000. —  Ukraińców około 38,810.000 —  
Polaków 23,920.000, —  Czechów 8,720.000, __  
Białorusinów 6,600.000, —  Słowaków 2,900.000 
Serbów i Kroatów  9,440.000. —  Słoweńców.
1.610.000.   i Bułgarów 6.200.000 osób. Naj­
mniejszym narodem słowiańskim są Łużyccy 
Serbowie, których liczba wynosi 120.CHJ0 osób. 
W szystkie prawie narody słowiańskie posiada­
ją  dziś już własne państwa. Rodzina narodów

słowiańskich należy zatem do najpotężniej­
szych grup na całym świecie. ’

Statystyka miast amerykańskich.
W edług ostatnich obliczeń, miasto Nowy 

Jork liczy obecnie 6.631.656 mieszkańców, 
w tem 1,508.381 rodzin. W  liczbie tej jest 
3.324.544 kobiet, a 3.307.112 mężczyzn. Okręg 
nowojorski wraz ze wszystkiemi przedmieścia­
mi, nienależącemi administracyjnie do Nowego 
Jorku, ma 11,625.000 mieszkańców. Następują­
ce miasta w Stanach Zjednoczonych mają prze­
szło miljon mieszkańców: Chicago 3.296.080, 
Fiładelfja 2.170.297, Detroit 1.649.506, Los 
Angelos 1.470.000, Clcvelend 1.32S.046.

Udaremnione pojednanie. —  Taki bagatelny 
spór — mówi sędzia — mogliście prywatnie między 
sobą uregulować, bez zwracania się do sądu. — 
Tak też chcieliśmy zrobić —  odpon iedział jeden 
z dwóch oskarżonych, ale nadszedł policjant i 
mnie odebrał nóż, a jemu bokser...

Z teatru im. Słowackiego
Teatr Kameralny w  Starym Teatrze. 

„Szczęście Frania” Włodzimierza Perzyńskiego.

Powodzenie „Artystów ’ 1 z Jaraczem wzbiło 
'dyrekcję teatru krakowskiego w  taką dumę, że 
■wpadła w  impecjaliizm i  postanowiła zagarnąć 
taikże i inne sale krakowskie. Na- początek wy- 
 ̂brano salę Starego Teatru, zaczem pójdą inne. 
Flonanika, Aula Uniwersytetu Jagiellońskiego 
etc.

Impreza początkowa się nie powiodła. Było 
pusto. Termin był zbyt nietm dyeyjny: szanują­
cy  się gość w  święta siedzi w  domu, i  to, oka­
zuje się, nawet wtedy, gdy  jest izraelitą. No- 
blesse oblige.

Powstanie sceny kameralnej, rodzaju studio 
scenicznego, należałoby zresztą, przywitać z du­
gom uznaniem, gdyby miało oznaczać oolc do 
eksperymentowania scenicznego. Uwolniłoby to 
pierwszą scenę od zbytniego ryzyka, a mniejszą, 
s-cenę zatwarowałoby dla węższego kręgu oświe­
conych lubowników. „Szczęście Frania” nie na­
dawało się jednak do nijakiego eksperymentu, 
zaś w ielka sala Starego Teatru przedrzeźniała 
jakąkolwiek kameralność.

N ie trzeba dodawać, że nikt- z niewielu obee 
pych nie żałował przyjścia ze względu na kapi­
talną znóiw! grę Jaracza-.

Dobrze się stało, że wnet po „Uśmiechu lo­
su”  przypomniano nam „Szczęście Fra.nia.11- 
Ihnpżiiwiono nam porównanie i  wydobycie pe­

wnych rysów zasadniczych twórczości scenicz­
nej Perzyńskiego. Uderza w tych dwu sztukach 
doskonały .punkt-wyjścia i dojścia., i pewne za­
łamanie w pośrodku; iinnemi słowy są w nich 
doskonałe akty pierwsze i  ostatnie, a zawodzą 
środkowe.

W  akcio pierwszym „Sczęścia Frania ’1 
wszystko jest znakomite: ekspozycja in actu, 
postawienie charakterów, przebieg pierwszego 
etapu akcji. Tempo t-u dobre, puls żywy, mate- 
rjał jędrny, pełny i  zbity. Franio, przypomina­
my, jest rodzajem szarego totumfackiego w do­
mu Lipowskich, bez którego się nikt obejść nie 
potrafi, ale którego nikt nie bierze na serj-O. 
On tymczasem rozkoohuje się w  córce domu, 
Helenie. Ta  jednak w ije sobie romans i nieś zez ę 
ście z malarzem Otockiffl, swyim pseudo-profe­
sorem od rysunków. Charakterystyka Frania 
jest tu zaprawdę mistrzowiska. Cała w  drobnych 
posunięciach, w  malutkich kroczkach, które\ru 
postępuje akcja, nie wpada ani na chwilę w  ża­
dne opowiadanie czy  wyjaśnianie. Ostatecznie, 
widzimy od,razu, że tego biednego Frania nikt 
poważnie nie wysłucha. Ba, on sam tak dobrze 
o tem wiedział, że napisał do Lipowskiego, nic- 
chcąc z nim gadać. Przerażony, chciałby list 
c-ofnąć, nakłania starą służącą, by list przejęło.. 
Franio gnie się i wali z nóg, sami nie wie czego 
chce. Bo jakże, on, który nie skończył nawet 
s-tudjów. Zapewne, tak jak inny, mógłby był 
przejść przez gimnazjum, uniwersytet, dostać 
posadę. Tak  jak inni. A le  zabrakło mu środków. 
Niema w  tem -przecie wstydu... Stanowi t-o jego 
fabję, jego  idee fixe. Cotrochę pawtarzą tę

tyradę, zwłaszcza gdy jest zdenerwowany, no. 
na kolanach przed zdumioną i litościwą parną 
Heleną...

Franio wyśmiany, rzuca posadę u Lipow­
skich. Akt drugi maluje nam co się dzieje u 
nich pod jego  nieobecność. Jest to  akt nikły, 
mimo, że brzemienny w  nieszczęście. Ten ostat­
ni przymiotnik pasuje zresztą lepiej do Heleny. 
Jest w  tym akcie właściwie jedna jedyna rozmo 
wa uwagi godna, rozmowa między szalbierzem 
Otockiim a naiwnie zapatrzoną w  niego Heleną. 
Helena bogata w t-o nowe życie, jakie czuj'1 
w swem łonie, radaby o wszystkie.m Innem za­
pomnieć. N ie czuje swego fałszywego położe­
nia, a ty lko swą dumę matczyną. A le  0'toc.ki 
myśli ty lko jak zwiać... Są tam ładne, subtelne 
rze-czy w  te j rozmowie. A le akt cały jest ra­
czej wątły i sueihotniczy.

Natomiast akt trzeci należy do najlepszych, 
jakie zna polska literatura dramatyczna. Trzeba 
coś zrobić z tą nieszczęsną. Heleną, bo, przecie, 
skandal grozi. Lipowscy wpadają na genjalny 
pomysł: dać ją. Franiowi! Ten pomysł kapital­
ny w  swej prostocie, został tu przeprowadzony 
dramatycznie z prawdziwą, maestrią. Stary L i­
powski na zawiody z żoną wygłaszają przede- 
wszystkiem —  pochwałę Frania: rozumny, po­
rządny, solidny, zacny. Quantum mutatus ab 
ilło...

Poczem następuje nieopisana wprost rozmo­
w a Lipowskiego z Franiem, Papa. woiąż zawra­
ca ku dawnym oświadczynom Frania, ale ten 
nioledwo się ich wypiera, tak się ich wstydzi.

Jak on to mógł zrobić! —  Skądże znowu, prze­
rywa ojciec. —  A le  Franio nie da się już na te 
tory wprowadzić.

Pomału rozumie jednak o co idzie —  i wy- 
bucha oburzeniem. Jest to zgodne z jego  naturą. 
W yładuje się za jednem oburzeniem —r i  po­
prosi o rękę Heleny.

Jaracz był tu znów nieprześeigniony. Jak 
zwykle wyszukał i wynalazł pewne węzły psy­
chologiczne, około których skrystalizował całą 
swą koncepcję. Nieśmiała nie-zda.raość połączo­
na z wybuchami woli ozy pseudo-wołi, oto za­
sadniczy ton kreacji. Z jednej strony w.ięc cho­
dzi o ową niezdatność, niby komiczną, ale taką. 
że się na. płacz zbiera. A  z drugiej idzie o te 
wybuchy. I  tu, n-p. w  akcie ostatnim, gra Ja_.i 
cza jest tak prawdziwa, że naprawdę aż dech’ 
zapiera. On jest spracowany po tym wybuchu, 
on czy jego  Franio, ale i my, w idzowie i słucha­
cze, imamy nieieawo przeżycie poza sobą.

Jaraczowi mamy tym razem do zawdzięcze­
nia także i doskonałą realizację reżyserską, 
Przebija ona zwłasz-cza iw umiejętmem rod  okowa, 
niu grup, oraz w  stosunkowo niezmiernie popra- 
wnem dopilnowaniu żywego interwału między 
powiedzeniem a odpowiedzią, Jest to, wiado­
mo, najtrudniejsza rzecz w  dialogu, a  równo­
cześnie najistotniejsza. Ona stanowi o oraiwdzie 
gry. Dzięki niej, w ielka rozmowa ojca z córką 

-ypadla tak żywo w  akcie ostatnim. Pp. Kloń- 
ska-Sauerowa (matka), Marzewska (Helena), Je- 
d-nowetki (ojciec), Hieroiwski (Otooki), zasłużyli 
tu wszyscy ną wdzięczną wzmiankę. F. O.
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Co shrcP̂ać w Krakowie?
Rozszerzenie centrali automatów.

W  związku z rozszerzeniem automatycznej 
centrali telefonicznej w Krakow ie o dalsz 
4000 załączeń, które rozpocznie się w  styczniu 
a będzie ukończone w  łipeu 1930 r. nastąpi 
w kwietnia 1930 roku zmiana dotychczasowe­
go systemu numeracji i wywoływania abonen­
tów z czterocyfrowego na pięciocyfrowy. Zmia­
na ta będzie polegała na tern, że do istnieją­
cych obecnie liczb czterocyfrowych dodaną 

zostanie jedynka, jako pierwsza cyfra wywo­
ływanego numeru np. Nr. 3579 na Nr. 135— 79 
Zasadniczej zmianie ulegną również numera 
abonentów posiadających własne centrale bocz 
ne z kilku linjami polączeniowemi do centrali 
ponieważ abonenci takich połączeń będą wlą 
czeni na jjeden z numerów od 150— 00 do 
154— 99.

W obec przeprowadzenia powyższego zada­
nia i osiągnięcia najbardziej racjonalnego i  ko­
rzystnego dla ruchu centrali przegrupowania

Ze świąt.
Tłumy wiernych’ zale-gały kościoły krakow­

skie w obydwa dni świąt. W  dzień Bożego 
Narodzenia Książę Metropolita Sapieha cele­
brował w  Bazylice katedralnej na W awelu pon- 
tyfikalną Mszę św., a w  kościele Mariackim 
uroczystą Sumę o godz. 10 odprawił ks. inf. 
Kalinowski. W  kilkunastu kościołach ustawio­
no tradycyjne szopki z Dzieciątkiem Jezus bo­
gato ozdobione i rzęsiście oświetlone.

Pogoda w  okr-esie świątecznym dopisała 
w  całej pełni. W  nocy z poniedziałku na wtorek 
spadł obfity śnieg, zasypując ulice grubą war 
stwą puchu. W  pierwszy dzień świąt chwycił 
lekki mrozik przy wypogodzonem niebio i sło­
necznej pogodzie, ściągając dużo młodzieży na 
tory ślizgawkowe w  Sokole i Parku Krakow­
skim. Na Błoniach widziało się wielu amato­
rów  sportu saneczkowego i narciarskiego, ciąg­
nących na okoliczno wzgórza, gdzie jednak nie­
duża stosunkowo warstwa śniegu nie pozwalała 
zażywać w  pełni m iłego sportu. W  drugi dzień 
Świąt temperatura podniosła się, sprowadzając 
lekką odwilż, która wczoraj przybrała na sile. 
P rzy  temperaturze powyżej zera stopni śnie. 
szybko tajał, tworząc na ulicach kałuże błota 
i wody. W  obydwa dni Świąt teatry i kina były 
przepełnione, mimo, że we środę tramwaje były 
nieczynne i zwolennicy teatru czy filmu musieli 
dorożkami, względnie piechotą podążać na 
przedstawienia. W  dragi dzień Świąt tramwaje 
i autobusy kursowały normalnie.

,,Gwiazdka15 w miejskich zakładach
.___    . i

•

W  dniu 24 bm. odbyła, się w  miejskich Za­
kładach ^opiekuńczych (Miejski Dom Starców, 
Miejski Żłóbek, Miejski Zakład wychowawczy 
dla bezdomnych chłopców i  Miejski Zakład w y­
chowawczy dla bezdomnych dziewcząt) uroczy­
stość w igilijna „Gwiazdka41. W  uroczystości 
wzięli udział: prezydent miasta Rolle, wicepre­
zydent miasta Dr Schneider, członkowie sekcji 
V I  oraz grono radców miejskich i urzędnicy 
wydziału. Do zebranych w  każdym Zakładzie 
wychowanków i wychowanek przemawiał wice­
prezydent Dr Schneider, podnosząc w  swych 
przemówieniach znaczenie uroczystości wigilij­
nej, oraz zasługi twórców tych Za,kładów, w zy­
wając wychowanków i wychowanki do dalszej 
wytrwałej pracy dla dobra ojczyzny i społeczeń­
stwa. Po  przemówieniach nastąpiły popisy wo­
kalno-muzyczne wychowanków i wychowanek. 
Uroczystość zakończyła się rozdaniem skrom­
nych podarunków gwiazdkowych.

Wystawa dzieł Wyspiańskiego w Muzeum 
Narodowem.

Zarząd Muzeum Narodowego w  Krakowie, 
chcąc mimo trudnych warunków wynikających 
z braku miejsca uprzystępnić dla publiczności 
jak największą część swych zbiorów zgrupował 
część dzieł Stanisława Wyspiańskiego stanowią 
cą własność Muzeum w  jednej z sal (Lan.gie- 
rówce). Dołączyły się do tego dzieła Wyspiań­
skiego złożone w depozyt przed kilku dniami 
przez jedną z rodzin krakowskich. Wśród obra­
zów  wystawionych podziwiać można takie arcy 
dzieła jak „św. Salomee'4, „Macierzyństwo44, 
„Portret artysty z żoną44, i cały szereg portre­
tów i pejzaży.

Poza obrazami Wyspiańskiego znalazły 
W sali pomieszczenie również dzieła wybitnego 
a niestety przedwcześnie zmarłego malarza W i­
tolda W ojtkiew icza.

Badania nad kometą W ilka— w Ameryce
*

Dyrektor ohserwatorjum uniwersytetu bar- 
wardzkiego dr Harlow Shapley donosi, że w  ob- 
Berwatorjnm dokonano nocy ubiegłej zdjęć fo ­
tograficznych nowej komety, wykrytej przez

abonentów, Dyrekcja zmuszoną jest bezwzględ 
nie powstrzymać czasowo przyłączanie nowych 
abonentów.

0 rozbudowę dworca krakowskiego.
Sprawa rozbudowy dworca krakowskiego 

jest aktualną od r. 1912 i pomimo kilkakrot­
nych uchwał Rady m. Krakowa, Państwowej 
Rady Kolejowej i Związku . Inżynierów Kolei 
państwowych, nie może doczekać się realizacji; 
z powodu zmiany projektu, zarząd Kolei do 
urzeczywistnienia go prawdopodobnie w najbliż
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Szczegóły fęonkorsu podawane będą codziennie wlecz, przez Rad jo.

CENNE

.szych latach nie przystąpi.
Jak wiadomo, stosunki na dworcu rokrocz­

nie się pogarszają, z powodu powiększania się 
ruchu towarowego o 7% rocznie a także z  po­
wodu wzmożonego ruchu tranzytowego do 
Rumunji. Dziś już przelotność naszych kolei jest 
w 98% wyzyskaną cóż dopiero mówić o dwor­
cu krakowskim przez który musi się obecnie 
przesunąć około sto kilkadziesiąt pociągów 
dziennie! Wprawdzie wedle zdania sfer miaro­
dajnych, linja kolejowa Oświęcim— Plaszów, 

odciążyć może przejazd przez dworzec krakow­
ski, lecz i na tej iinji ruch kolejowy wzmaga 
się z każdym rokiem, tak, że dalekobieżne po­
ciągi nie znajdą na tym szlaku pomieszczenia. 
Wobec tycli faktów  bezpieczeństwo i regular­
ność ruchu może nie dopisać i dlatego Zarząd 
m. Krakowa winien poczynić starania usilne 
w  Ministerstwie Komunikacji, by władze jaknaj 
rychlej przystąpiły do rozbudowy dworca kra­
kowskiego. W  tej sprawie radca inż. Adelman 
interpelował Prezydjum miasta na poprzedniem- 
posiedzeniu Rady mieOjskiej, co winno znaleźć; 
pożądany skutek. -

prof. W ilka z Krakowa. Kometa staje się coraz 
większa i jaśniejsza. Zdjęcia będą robione 
w dalszym ciągu.

Z krakowskiego Obserwatorium astrono 
micznego komunikują: Według obliczeń, doko­
nanych w  O.bserwatorjum krakowsbiem, kometa 
W ilka w  dniu odkrycia, tj. 20 bm., znajdowała 
się w odleg.ości 134 miljonów km. od ziemi, 
zbliża się zaś do niej o 600.000 km. na dobę, 
Najbliżej słońca kometa będzie w połowie stycz­
nia 1930 roku. Kometa W ilka jest pilnie ob­
serwowana w Polsce: w  Warszawie. Poznaniu 
i Krakowie, gdzie dokonywane są również dal­
sze rachunki.

Kometę odkrytą przez prof. W-ilka zauwa­
żono również w obserwatorium uniwersytetu 
poznańskiego jarko mgiełkę 8 wielkości o wyraź 
nem jądrze i śladach warkocza, na pograniczu 
gwiazdozbioru Lutni i Herkulesa.

------- o -
Kraków', dnia 28-go grudnia 1929.# 

S o b o t a  28: św. Młodzianków mm.. 
N i e d z i e l a  29: św. Tomasza K. 
N i e d z i e l a  29: wschód słońca o godz. 7.31, 

zachód o 15.53.

ZM IA N Y  W  S TA N IE  PO S IAD AN IA  R E A L ­
NOŚCI W E  W RZEŚNIU . Według wykazu zmian 
w  stanie posiadania, realności na terenie w iel­
kiego Krakowa, wygotowanym przez biuro sta­
tystyczne m. Krakowa za miesiąc wrzesień, 
ruch gruntami i parcelami budowlanemi był 
nadal silny. Na 36 kontraktów kupna, dokona­
nych w  tym miesiącu, 23 dotyczyły parcel, resz­
ta domów parterowych i kamienie piętrowych.

REG U LAM IN  ZIM OW Y. Magistrat wydał 
obwieszczenie, zawierające przepisy o utrzy­
maniu porządku i czystości w porze zimowej. 
W  szczególności zawiera, ono przepisy o czy­
szczeniu chodników ze śniegu i posypywanie 
ich w  celu zabezpieczenia przechodniów przed 
poślizgnięciom, o usuwaniu śniegu z dachów,
0 wywożeniu śniegu itp. Niestosujący się do 
przepisów tego rozporządzenia będą pociągani 
do surowej odpowiedzialności administracyjno- 
karnej, względnie sądowo-karnej, niezależnie od 
odpowied zial ności cyw ilnej.

ZM ARŁ N AG LE  na placu sportowym Mak- 
kabi I. Friedman lat 59, blacharz, notoryczny 
alkoholik i włóczęga. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu medycyny sądowej.

ZAM AC H Y SAMOBÓJCZE. Pogotow ie ra­
tunkowe wyjeżdżało do Józefy W łodkowej, lat 
52, żony szklarza, która w  zamiarze samobój­
czym wypiła więkezą ilość amoniaku. Nadto 
targnął się na .swoje życie Józef Szczepanik, 
robotnik, raniąc się nożem w  brzuch. Oboje de­
speratów opatrzył lekarz Pogotow ia ratunko­
wego i przewiózł ich do szpitala.

W Y P A D E K  SAMOCHODOWY. Na ul. Ma- 
rjowiskiego w  Podgórzu zajechał autodoróżfką 
z pasażerami właściciel taksówki Józef Guzi- 
kowski. Po  , opuszczeniu auta przez jadących 
wóz pozostawiony na pochylę] jezdni począł się 
staczać i wywrócił się do góry kolami. Guzi- 
kowski doznał ogólnych kontuzyj.

PO ŻARY. Straż pożarna wyjeżdżała 24 bm. 
w  nocy do Wojsk. Zakładów Żywnościowych 
przy ul. Bosackiej, gdzie wskutek wadliwej bu­
dowy komina zapaliła się wpuszczona do ko­
mina belka Straż ogień ugasiła. Tego  dnia 
w  fabryce cukierków Opoczyńskiego przy ulicy 
Stromej 7, wskutek wadliwej budowy domu za­
paliła się od pieca belka. Straż pożarna ogień 
zlokalizowała. Szkoda wynosi około 2000 zł. 
W e czwartek 26 bm. o godz. 10.30 przed po­
łudniem w  mieszkaniu przy ul. Dietla 109 na
1 piętrze zapaliła się ścianka drewniana od pie­
ca kaflowego. Ogień ugaszono. Szkoda nie­
znaczna..

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ Ś. P. KAZI 

MIERZĄ GROSSA, urzędnika Magistratu, złożyli 
współpracownicy Wydziału VII. Magistratu 110 zl. 
na restaurację kościoła N. Panny Marii.

ZARZĄD  ZW . UCZESTNIKÓ W  OSWOBO­
DZENIA  K R A K O W A . Onegdaj wybrano nastę­
pujący Zarząd Związku Uczestników Oswobo 
dzeiria Krakowa na okres trzechletni: Skład 
Zarządu: prezes: radca Pachoński Henryk, w i­
ceprezesi: radca Krupiński Rudolf, Dr Gertler 
Juljan, pułk. Gadziński Seweryn, skarbnik: An­
toni Strożyński, sekretarz: W lad. Puchalski.

NAJWESELSZY SYLWESTER W  KRAKO
W IE odbędzie się we wtorek 31 b. m. o gedz. 8 
wieczór i o godz. 10.15 w nocy w Starym Teatrze, 
oraz o godz. 11.80 w nocy w Teatrze im, J. Sło­
wackiego. W  wieczorach tych wystąpią znakomi­
ci artyści, a to: Zula Pogorzelska, świetna przed­
stawicielka niedoścignionego humoru i lekkiej pio­
senki. ulubienica naszego miasta, Weliy-Śistera, 
słynno gwiazdy taneczne z teatru „Casino dc Pa- 
ris“ w Paryżu, czarujące swojemi świetnemi kre­
acjami tanecznemi, Marjan Rentgen Jak dobrze 
nam znany piosenkarz, oraz Leon Wyrwiez. przed­
stawiciel niefrasobliwego humoru, który na Syl­
westra przygotował dwa monologi, dotychczas 
w Krakowie niewykonane. Bilety na powyższo wie 
czory 6ą do nabycia w kasie Starego Teatru.
ODBIORNIK PHILIPSA 2511 NAGRODZONY NA 
W YSTAW IE OLIMPIJSKIEJ I-SZĄ NAGRODĄ.

Czasopismo radjowe „The Wireless World" 
urządziło z okazji olimpijskiej wystawy radjowej 
w Londynie konkurs na najbardziej przez publicz­
ność ceniony aparat radjotwy. W  klasie „Komplet- 
ne aparaty z 4-irna lub mniej lampkami44 odbiornik 
Philipsa Ńr. 2511 otrzyma! najwyższą ilość gło­
sów. To wysokie odznaczenie jest dostatecznym 
dowodem, że Ra.djo Philipsa zajmuje również i 
w Anglji należne mu miejsce.

TEATR IM- J. S Ł O W A C K IE G O .^ *”
Sobota po południu: „Kopciuszek44 (ceny zni­

żone).
Sobota wieczór: ..Pościg za narzeczonym44. 
Niedziela po południu: „Betleem Polskie44 (ceny 

zniżone).
Niedziela wieczór: „Pościg za narzeczonym4*. 
Poniedziałek: „Artyści44 (z udz. St. Jaracza). 
Wtofek: „Pościg za narzeczonym44.

REPERTUAR „PANTERY":
Sobota: „Coś fiię święci44.
Niedziela: „Coś się święci44.
Poniedziałek: „Coś się święci44.
Wtorek: „Coś się święci44.

Repertuar Starego Teatru.
Sobota: „Szczęście Frania44 (z ndz. St. Jarać w.) 
Niedziela po południu: „Szczęście Frania44

(z udz. St. Jaracza —  ceny zniżone).
Niedziela wieczór: „Szczęście Frania44 (z udz. 

St. Jaracza!.

REPERTUAR KINOTMa TRÓW.
UCIECHA: Film dźwiękowy „Śpiewający bła­

zen4" z Ai Joisoncm i ..Sonny Boyem44.
WANDA: Wspaniała komedja z Buster Keato- 

nem p. t. ..Człowiek, który kręci44.
BAGATELA: Fenomenalna artystka Dolores 

del Iiio w obrazie p. t, „Dzika małość44.
SZTUKA: Znana gwiazda niemiecka Marja Ja- 

cobini w filmie p. t, „Gdy .się kobieta zapomni44.
NOWOŚCI: Znakomity komik amerykański

Harold Lloyd w komedji „Coraz prędzej44.
W ARSZAW A: „Rekruckie życi5“ z Williamem 

Boydem, bohaterem „Burłaka z nad Wołgi44.
CORSO: Sensacyjny obraz „Córka wodza44 

z Fredrom Thompsonem.
Repertuar Kina Muzeum:

Sobota: „Św. Franciszek z Assyżu44.
Niedziela; „Św. Franciszek z Assyżu44. 

Repertuar świąteczny Teatru m. im. J. Słowackiego.'

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzid
w sobotę po południu na przedstawieniu dla dzie-, 
ci dany będzie tak mile przez młodociane audy-. 
torjum widziany „Kopciuszek44 Walewskiego w bar' 
wnej inscenizacji teatru. Wieczorem dziś, jutro ii 
we wtorek zabawna komedja kostjumoiwa Lemza, 
„Pościg za narzeczonym44, która spotkała się ze 
znacznym sukcesem. .Jutro po południu „Betleem.1 
polskie44 w odnowionej szacie inscenizacyjnej, przy- 
ezem przywrócono efekt zlatywania anioła. Po­
nieważ udało się zorganizować nowy zespół ta­
neczny i zatrzymać w Krakolwie kapelm. Sygietyń- 
skiegó, będzie teatr mógł w poniedziałek dać z u-j 
działem Stef. Jaracza przedstawienie „A rtystów , 
granych dotąd stałe przy wysprzątanej widoiwni. ,

STEFAN JARACZ W  STARYM TEATRZE.’
Dzisiaj w sobotę i jutro na scenie kameralnej te- 1 
atru miejskiego w Starym Teatrze odbędą się trzyj 
ostatnie przedstawienia sukcesowcj sztuki Perzyn-! 
skiego „Szczęście Frania44, w której St. Jaracz; 
stwarza tak niepospolitą kreację tytułową. Jutro 
w niedzielę oprócz wieczornego, dane będzie też 
przedstawienie popołudniowe tej sztuki i to po ce-. 
naeh zniżonych.

DYREKCJA TEATRU REWJOWEGO „PA N ­
TERA" ul. Rajska 12, komunikuje: Najweselszy 
Sylwester i najrozkoszniejsza Noc Sylwestrowa za­
powiada się w teatrze „Pantera44. Ód szeregu dni 
pod Dyrekcją reżysera T. Wołowskiego trwają 
przygotowania, aby stworzyć prawdziwą atrakcję 
Sylwestrową, która, porwie i rozbawi wszystkich. 
Bilety do nabycia już w przedsprzedaży w  sklepie 
p. Rudnickiego, linja A —B.

TEATR „BAGATELA", Karmelicka 4. Wielką
senaacją Krakowa są występy w kinie ,Haga 
tela" „Chóru Naddnieprzańskiego44 pod batutą Dy-: 
mitra Kotka. Chcąc umożliwić szerszej publiczno­
ści poznanie bogatego repertuaru tego chóru i 
usłyszenie tego światowej sławy zespołu, urządza 
Dyrekcja w niedzielę 29 b. m. o godz. 11.30 przed 
południem poranek, na który złożą się wykomaare 
szeregu najlepszych pieśni tego zespołu. Bilety 
sprzedaje już kasa Teatru.

KINO MUZEUM. W  sobotę i <w! niedzielę „Córka 
śniegów44, podług Jacka Londona. Dodatek „Szop­
ka Krakowska14 i „Kolendnicyj4, oraz wesoła ko­
medja. y w h
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Szeroko otwarta „i i ^ cb cen“ w Polsce.

En zwój cen zien =oploslów i artykułów przemysłowych o j  roku 1927 db cuwili 
Spadek cen zbóż wofoec zwyżki artykułów przemysłowych

obecnej. —

Jednem z najdonioślejszych dziś zagadnień 
gospodarczych w  SSisce jest sprawa zubożenia 
rolnictwa wskutek niesłychanie uis kiego po­
ziomu cen zbóż W  związku z tem wystąpiło 
znów silniej zagadnienie t. ziw. „nożyc", A‘dyż

ceny przy wapnie wyniósł 42 proc. Najsłabiej 
stosunkowa zwyżkowała cena cementu, gdyż 
podnicbla się z 6.80 zł. w  r 1927 do 7.70 zł. 
w b. r.

Bardzo dotkliwa, dla rołniterwa olkazała się
ceny artykułów przemysłowych poszły j zwyzka ceny soli potasowej, która wyniosła
w  mniejsz3’m lub większym stopniu w  gorę 42 proc.
iWi ten sposób rolnictwo polskie zna.azło ię ■ 2  innych artykułów zasługuje na uwagę
w  podwójnie ciężkiej sytuacji: tak wskutek
spadku cen ziemiopłodów, jak i w następstwie 
drożyzny artykułów przemysłowych.

Tu też leży źródło w ielkiego zubożenia na­
szej wsi.

Najlepiej uwydatnia się ten .proices w  po­
równaniu cen ziemiopłodów 1 artykułów prze­
mysłowych w  latach 1927— 1929.

W  3źmy dla przykładu ziemiopłody, a ści­
śle mówiąc zboża aprowizacyjne.

Przeciętna cena pszenicy w r. 1927 wynosi­
ła około 52 zł. za 100 kg. Z końcem zaś j .  b. 
t. j. w drugiej połowie b. m. ■wynosiła ona we­
dług notowań giełd Krajowych 36.50 zł.

Mamy więc spadek przeszło 29 proc.
Jeszcze .silniejszą derutę ceny notujemy 

pr.zy życic. W  r. 1927 wynosiła ona około 
42.90 zł., a 2 końcem b. m. utrzymywała sio 
w  granicach 25 zł. Środek więc osiągnął prze­
szło 41 proc.

Podobnie rzecę się ma z owsem, który 
stracił w  cią^u wspomnianych trzech lat okoto 
40 proc. wartości giełdowej. Przeciętna cena 
owsa w  r. 1927 tvynosiła 37 zł., a w  b. m. 
osiągnęła poziom cikoło 22 zł. Na, .równi z psze­
nicą obniżyła się cena jęczmienia browarnia­
nego.

P rzy  tem zbożu wynosi spadek’ , przeszło 
30 proc

Ten sam silny proces deruty cen wystąpił | 
i  w przetworach zbożowych, jak mące pszen­
nej i żytniej, otrębach żytnich i kaszy. Najsil­
niej spadła w ciągu tych trzech lat cena otrąb. 
44 proc., kaszy jęczmiennej —  35 proc., oraz 
anąid żytniej 70 proc. —  33 proc. Natomiast 

.imąka pszenna 65 proc. straciła na cenie tylko 
1 2  i*roc.

N ieco lep iej kształtowała się cena zwierząt 
domowych, jak  bydła i nierogacizny, aczkol­
w iek  mamy do zanotowania stosunkowo nie 
duża poprawę. Tak  np. za, 1 k,g. wołu żywej 
wagi płacono w r. 1927 przeciętnie loco W ar 
szawa 1.45 zł., a z końcem b. m. cena jego 
w yn'Osiła 1.48— 1.50 zł. i 1.14— .1.82 zł. Przy 
nieirogaciźnie zanotowała statystyka m  r. 1927 
2.57 zł., za 1 kg. żyw ej wagi, a w  b. m. 2.65 
złotych.

Co do innycl artykułów spożywczych go ­
spodarstwa w iejskiego to  najmitowiniejszą 
okazała sie tylko produkcja jaj, gdyż cena ich 
podniosła się o 12 proc. Natomiast masło j mle­
ko zyskały zaledwie po kilka procent. Płacono 
.bowiem w  r. 192/ za masło w  hurcie 6.48 zł, 
a w listopadzie b. r. 6.50 zł. mleko zaś ko­
sztowało 40 gx. za li tir, obecnie 43 gr. (cena 
a. listopada b r.).

Ten krótki przegląd rozboju  cen zi uniopto.
, Jóiw i innych artykułów rolnych uzasadnia do- 
statOcznie ubolewan;a nad upadkom ekonomi­
cznym wsi. Gospodarstwo rolne stało się więc 
obecnie mało rentowne.

Przejdźmy teraz z ko lei do artykułów prze­
mysłowych. Tu lin ja  rożweju  nie jest tak w y ­
raźna, jak w rolnictwie. Zwraca uwagę przo- 
dews/ystkiem silna zwyżka cen muterjaiów 
oudowianych. jak  cegły i wapna, a po części 
i cementu. Drożyzna cegły mjp. wyraziła- się we- 
J ą g  statystyki w  październiku b. r, w  28 proc. 
podwyżce ceny, w  stosunku do no.zioinu z r. 
1927. W" roku tym płacono za cegłę 70.45 zł., 
a w  wspomnianym miesiącu b. r. 90 zł. Wzrost

na
w ziost cętny węgla z 30.67 zł. do 36.20 zł, o ile
idzie o gatunek pochodzący z Zagłębia dą­
browskiego, a 32.57 do 40 zł. odnośnie dc w ę­
gla górnośląskiego. Silniejszą też podwyżkę 
ceny mamy do zanotowania w  produktach hu­
tniczych. Tak np. surówka podniosła się z 207 
zł. w  r. 1927 do 220 zł, w  październiku b. r. 
Do rzędu towarów, których ceny podniosły 
się w  ciągu tych trzech lat zaliczyć należy ró­
wnież-j produkty naftowe. Cena np. nafty w y ­
nosiła ov r. 1927 43 zł., a w h. r. 48.70 zł., 
benzyny 65 zł. —  a w ,b. r- 76,47 zł.: parafiny 
rafinowamfj 155 zł., wobec 181 w b. r. Wżrost 
teny notujemy dalej przy drzewie. Waha się 
on w granicach 2 8 - -39 prań* zależnie od ga ­
tunku drzewa.

Podkreślić natomiast należy rozbieżność cen 
między materjałami włókienniczymi, a ceną 
surowca tekstylnego. Surowiec tekstylny bo­
wiem potan ał ‘w  ci<jgu tych trzech lat, nato­
miast ceny gotowych wyrobów włókienniczych 
poszły przeważnie w górę. 
ty-Nie brak też i spadku ccn tych zwłaszcza 

artykułów, które Zależne są, od światowej kon­
iunktury rynkowej. Do tych należą: cynik’ .-. fev-
na i blacha pocynkówama. O".).

Zaostrzenie kryzysu na wszystkich odcinkach.
Pesymistyczna ocena sytuacji gospodarczej przez Instytut Badania Koniunktur.

Instytut Padania Konjunktur Gospodar­
czych i Cen w  następujący sposób charakte­
ryzuje obecną sytuację gospodarczą.

W  istniejącej sytuacji gospodarczej na­
stąpiło ponowne zaostrzenie na wszystkich 
niemal oacinkach życia gospodarczego 
prócz górnictwa., węgłowego, mającego do­
brą konjunkturę eksportową.

Płynność gospodarstwa społecznego znów 
się pogorszyła, co znalazło swój wyraz 
w ponad sezonowym wzroście sumy weksli 
zaprotestowanych. Suma weksli zaprotesto­
wanych w  porównaniu do ogólnej przybliżo­
nej sumy weksli, płatnych zw iększyła się 
z 10.9% w październiku do 11.4% w listo­
padzie.

Odsetek weksli zaprotestowanych w Ban 
ku Polskim nawet po wyeliminowaniu sezo­
nowości podniósł się z 4,50% do 4,67%. 
Głównem ogniskiem protestów jest gospo­
darczy okręg łódzki, a więc przemysł włó­
kienniczy. Sytuacja na rynku pieniężnym 
nieco się pogorszyła, tendencja spadkowa 
stopy procentowej na dyskontow^mym ryn­
ku ulicznym została zatrzymana. Liczba 
weksli wystawionych wzrosła dość znacznie 
(wskaźnik weksli wystawionych obliczony
z wyeliminowaniem wpływów7 sezonowości 
podniósł się z 102.7% w październiku do 
115.0 w listopadzie, co zapewne wyra.ża prze 
dewsizystkiem trudności w  zbycie towarów).

Osłabienie siły nabywczej mas konsu­
mentów w mieście i na wsi ogranicza możli 
wości wzrostu spożycia.

Położenie rolnictwa4 w7 listopadzie 
i w7 pierwszej połowie grudnia pomimo 
eneigicznego zabiegu ratowniczego w  posta­
ci systemu premij wywozowych, nie uległo 
poprawie i raczej w ostatnich tygodniach się 
pogorszyło. Wobec, dopływu siły nabywczej
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duże udogodnienia przy kupnie.

zaledwie umożliwiającego sprostanie najpil 
niejiszym należnościom, niepodobna liczyć 

na rychłe wystąpienie ludności wiejskiej 
z większemi zakupami na rynku przemy­
słowym.

W  zakresie cen dóbr spożycia ujawniły 
znaczną tendencję zniżkową ceny towarów 
włókienniczych, co świadczy, że rozmiary 
produkcji przekraczają zapotrzebowanie to- 
warów ze strony handlu, zwłaszcza, ze wzglę 
chi na ograniczenie kredytów  i żądanie żaku 
paw gotówką.

Wzrost zapasów -Wyrobów przemysłu me­
talowego wskazuje, że równowaga produk­
cji i zapotrzebowania rynku nie została do 
tąd osiągnięta i Spadające ceny, a także zre­
dukowane operacje gospodarcze na rynku 
towarów oraz walorów pozwalają przypusz­
czać, ’2e w najbliższych miesiącach nastąpi 
zmniejszenie zapotrzebowania, na kredyt-, co 
będzie czynnikiem upłynnienia rynku pie­
niężnego. (Na leży jednak pamiętać o sezo­
nowym wzroście protestów w  grudniu i sty­
czniu).

Trw ający w dalszym ciągu dodatni bi­
lans handlowy może również przyczynić się 
do niejakiego odprężenia na rynku pienięż­
nym. W  tym samym kierunku działać bo­
dzie znaczna płynność rynku międzynarodo­
wego. Mimo to jednak przewidywać należy 
dalszy rozwój procesów likwidacyjnych, 
zwłaszcza w  dziedzinie produkcji dóbr w y­
twórczych. Stopa procentowa jest mimo de­
presji «ardze wysoka, a nadmiertiic wysoka 
stopa silniej odczuwana jest przy złej kon 
junkturze i spadających cenach, niż np. 
przy koniunkturze dobrej i cenach rosną­
cych.

Również nie należy oczekiwać pobudze­
nia działalności gospodarczej od zamówień 
natury publicznej.

Rynek akcyjny snnkrinj,
Na giełdzie ruch znów „poświąteczny' t. j. 

ospały, bez wyraźnej tendencja Z akcji Bank Pol­
ski zwyżkowy, Zieleniewski przy tendencji słabej. 
Papiery procentowe w izOŁiiedbaniu. Dolaiówka 
zniżkowa.

Płacono: Ra.uk Polski 180 złj Zieleniewski 60 zh 
Siersza górnicza 166 zł; dolarówka 68- 69 zł, 
4 y ,%  linty zastrwme b. Banku Krajowego 48 zł; 
Cegiileki 29 zł.

DolaT gotówł owy 8.88— S.89 zł; czeki dolarowe 
8.87)4—.8.88)4 zł-

OFICJALN \ G IEŁD A  W ALUTO W A.
Belg ja 124.61. 124.92yY24.3u Holandia ?59.::0. 

36020, 358.40; Kopenhaga 238.80, 239.40, g38.2u 
Fondyn 43.43y i, 43.54. 43.32 Nowy Joik 3.81, 
8.89, ‘ 8.85: Paw., 35.0614, 35.15, 34.98- Praga,
26.40 $?. 2Ś6.47, 26.34 ; orwajcarjs DS.Ob, 173.49.
172.63; W ifdeń 125.30, 125.61 124.99; Włochy 46.58 
46.70, 46.46; Marka niemiecka w  obrotach nieofi­
cjalnych 213.13; Gdańsk (kurs orjentacyjuy) 173.71.

GIEŁDA AK CYJNA  W  W ARSZAW IE.
Bank Polski 178 — Bani, Związku Spółek Za­

robkowych 78)4 — Kijewski 66 —  Warsz. Tow. 
Fabr. Oukr. 27 — Lilpop 37.50 —  Modrzejóv 18 -  
Starachowice 21.75 — haberbuech 105 —  Majew- 
;ki 60.

Pożyczkń 4% premiowa inwestycyjni 119 
118.50 — 5% dolarowa 6714, 67 — 5% konwer-

syjna 19.75 — 6% 
byjni 88)£ — 8%  
Kraj. 94.

dolarowa 80 — 7% stabiłiza- 
Listy Zastawne Banku Gosp.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Paryż 20.26R . j ondyn 25.09X . Nowv Jork 

5.14, Brnksda 7..98. Włochy 26.90)4. Hiszp^ity 
70.30, Pulandja 207.55. Berlin 123.15. Wiedeń V2.41 
Sztokholm -38.65, Oslo 137.92)4, K menhag’  
137.95, Sofja 3.72)j. Praga 15.26)4. Warszawa 
57.75, Budapeszt 96 15. Białogród 9.12 7/8. Ałehj 
6.76, Konstantynopol 2.4u, Bukareszt 3.07)4, H®1- 
singfors 12.97. Buenos Aires 21C.OO.

Radło.
Niedziela 29 grudnia.

Kraków .(312.8). -1. 10.15 Transmisja z Bazyliki 
Wileńskiej; 11-58 Transmisja sygnału czasu, 'hej­
nał; 12.11) Tr-nsmisja z Warszawy. 14 Pogadanka 
dla rolników. Imż. F. Gajewski: jakich pokarmów
w. nagają rośliny .prawne"; 14,20 Transmisja 
z Warszawy: 14.30 „Meljorac.je torfowisk" — wygi. 
di imż A. Różański, prof. Tin. Jag.; 14.50 Trans­
misja z Warszawy; 15 Dr. W. Płoski; ..Kronika 
rolnicza"; 15.20 Transmisja, z Warszaw y; 16 Trans­
misja z Katowic; 17.20 Feljeton ..Nad Orawą... 
góry, r a m k i i  doliny" —  wygi. dr. M. Korowioz;

17.40 Transmisja 1 Warszawy; 19 Rozmaitości; 
19.10 „Halne echa"... —  audycja, Tatrzańska —  pp. 
St. Kaszycki, Z. Leśnodorski, W . Hlouszek, M. 
Wojiaszewski. ,J. K. -Zaremba; 19.58 rrans/misja 
-z Warszawy; 21.45 Transmisja z Poznania; 22.15 
Transmisja z Warszawy; 23 Transmisja muzyki ta 
ntcznej z restauracji „Pavil]on“ ; 24 Transmisja 
z W ieży Ma,rjaekiej.

Warszawa 1411.7). « .  10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wileńskiej; 11.58 Bwgnal czasu; 1210 Po­
ranek symfoniczny z Filhanmanji Warszawskiej; 
14 „O konieczności poczynań i nakładów w gospo­
darstwie rolnem" —  inż. W. Chinielecki: 14.20 Mu­
zyka; 14.30 „Uprawa gleb podmokłych" — prof. 
St. Biedrzycki; 14.50 Mu-yka; 15.20 Muzyka; 16 
„O polskiej wyprawie do Kameiunu" — c-powie 
p. L. Janikowski; 16.20 Muzyka 7, płyt gramofono­
wych; 16.40 Odczyt p. t. ..Znani i nieznani śpiewa­
cy Warszawy" — Stanisław Sumiński; 16 55 Mu­
zyka z płyt gramofonowych; 17.15^0 Marszałka 
Wielkiego Sejmu St. Małachowskim z powodu 120 
rocznicy zgonu" —  mówić będzie prof. U Moś­
cicki: 17.40 Koncert Reprezentacyjnej* Orkiestry 
Pol. Państw.; 19 Rozmaitości; 19.25 Feljeton o za­
tokach w Brazylji —  wygł. p. J. MakąrczyL: ‘26 
Kwadrans literacki .Pojedynek pijacki" —  Z. Zacz 
kowskiego; 20.15 Jak otrzymać nagrodę m kon­
kursie radjnwym? — p. W. Frenkiel, kier*1 Wydz 
Propagandy P. R. Koncert wieczorny: 20.30 Kon­
kurs muzyczny P R. m nagrodami. T i tuly utwo­
rów i nazwńska autorów stanowią zagadkę konkur­
sową, 21.45 Słuchowisko z Poznama; 22.25 „Z d,m 
kiem papierosa" —  wygł. p. Z. Kawecki; 23 Mu­
zyka taneczna ® „Oazy".

Poznań (334.8). G. J 0.15 Transmisja nabożeństwa 
z Bagyliki Wileńskiej; 18.36 Nadprogram w wyko­
naniu ar+ysiów Teatru Nowego pod kier. reżysera 
p. Chmurkowskiego —  oraz komunikaty okazyjne; 
18.50 Koncert, solistów: J. Wojciechowska /sopran), 
Prof. 3- Szulc (skrzypce), Prof. F. Łukasiewicz 
(akomp.).

Katowice C408.7). G. 10.15 Transmisja, z Bazy­
liki Wileńskiej; 15.20 Ks. Dr. B. Rosiński: Z cyklu 
wykładów religijnych — „Naaze przeznaczenie"; 
16 Koncert, popołudniowy z udziałem r°społu in­
strumentalnego P. R. w Katowicach: 17.15 A. Mosz- 
kowski: „N a . szachot, nicy"; 17.40 Koncert I R. 
7, Warszawy; 19.20 Intormez-zo muzvczme; 19.30 
, Bery i bojki śląskie" —  Karlik z Kocyndra — 
(Prof. St. Ligoń).
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Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja
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sP. z ogr. odp. K r a i k i p i .  15. — Telefon Nr. 31.
Znak stowpy

Cena zł. 20*— 

Znak- atownyi

„T iza ir
Cena zł. 12*—

Specyfik pod nazw ą  

Z io ła  p r z e c iw k o  c ie rp ien iom  
kanaku p o k a rm o w eg o  

(re j. Nr. 1149.)

S p ecy fik  pod aazw ą:

Ziota przeciwko niedóma' 
ganiom skrofulicznym.

Znak iłow ny

Cena zł- 15’—

ZnaR słowny

CPlLOBRNHrt1

Specyfik  pod nazw ą: 

Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek

Specyfik pod nazwą*.

Zioła przeciwko chorobom 
jpiłaps]).

Znak 9 łowny:

. . E W W
Cena zł. 9'—

Speoyfit poJ 
Zioła przeciwko choro­
bom Dłucnym błędnicy.

tu a  stowQ»-

A R IP O I V .
Cena rA. 10*

Specyfik pod nazwą 
Zioła przeciwko artretyzm o 

reumatyzmowi i jw dagrze 
i ischiasowi.

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza, 

(rej. Nr. 1147.1

Znak towarowy.

„UROTJIN1Cena zł. 20—  nerwowym 

Zioła Ldznaczone na W ystaw ie  w  Pat-yia najwyższą nagrodą G ran d -? rix i, złoty medal.

Kąpie}© siarkowo-roślinne
przeciw ko artretyzmowi. 
reum atyzm ow i, podagrze  

ischiasowi (rej. Nr. 1263).

Znak słow ny .

f  ULFODAL

TLEH LECZMCZY stale na składzie w cylindrach stalowych I workach gumowych. —  SrtODKI LECZNICZE K IJO W E  I \I.IA h ‘3 ,
Br< sznrłta o ziołach leczniczych O skara W ojnow sk iego  iosi do nabycia w aptace gratis. — Przy zakupuie nalażv zwacać Daczną uwagę aa zna c słowny ochronny markę

fabryczna i cenę fair w yżej ! — Zamówieni* pocztowe uskutecznia się odwrotna ooczta.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Francuscy katolicy przeciw niemieckiej zaborczości

Tuż przed świętami odbyła się w Berlinie 

konferencja katolików francuskich i niemiec-

Zniesienie eksterytorjalności w Chinach.
Nankin, 27. 12. (PA T ). Na zwolanem termi­

nowo posiedzeniu centralnej rady politycznej 

postanowiono ogłosiś w dniu 1  stycznia rozpo­
rządzenie o zniesieniu eksterytorjalności, na 

podstawie którego wszyscy cudzoziemcy zamie­
szkali w Chinach podlegać będą prawom chiń­

skim. - ■ v' v “ ^

Ghandi przygotowuje nowy bojkot 
przeciw Anglji.

Wiedeń, 27. 12. (P A T ). „United Press“  dono­
si z Kalkuty, że Ghandi, oraz inni przywódcy 
nacjonalistyczni przygotowują obecnie bojkot, 
zwrócony przeciwko Anglji. W ypracowali oni 
projekty przewidujące m. in. wycofanie wszyst­
kich członków kongresu z ciał ustawodawczych 
w Indjach, oraz niepłacenia podatków angiel­
skich. „

Międzynarodowa konferencja zajmie się 
kryzysem węglowym.

Wiedeń, 27. 12. (PA T ). „United Press“ do­

nosi z Genewy, że dn. 6 stycznia odbędzie się 
tamże międzynarodowa konferencja węglowa. 
Wszystkie zaproszone kraje przyrzekły wysia­

nie swoich delegatów. W  konferencji tej wezmą 
udział: Anglja, Niemcy, Austrja, Belgja, Polska, 
Czechosłowacja, Francja, Holandja i Hiszpanja.
Obradować ona będzio nad zlikwidowaniem 

międzynarodowego kryzysu w  przemyśle wę­

glowym.

Wykrycie słowackiego spisku 
w Zagrzebiu.

Według wiadomości z  Zagrzebia, policja 
■wpadła na trop przygotowań do akcji terory- 
stycanej, którą miano rozwinąć z okazji w y­
jazdu delegatów miast i  konporacyj chorwac­
kich do Bialogrodu. Policja  aresztowała głów­
nych uczestników akcji tarorystycznej, oraz 
osoby w  akcję tę wmieszane. W edle zeznań 
aresztowanych przygotow yw ali oni szereg za­
machów w  Zagrzebiu za pomocą maszyn pie­
kielnych. Projektowano dokonanie zamachu 
na pociąg w iozący delegację miast z  Zagrzebia, 
dalej dokonanie zamachu w katedrze katolic­
kiej podczas nabożeństwa z okazji rocznicy 
urodzin fcróla. Prawdopodobnie w projekcie był 
także zamach w  hotelu „Esplanadzie“  podczas 
balu galowego.

Wykonaniu zamachów przeszkodziło donie­
sienie szofera, który przewoził z Kairlstadtu 
do Zagrzebia materjał wybuchowy. Opierając 
się na tern doniesieniu policja aresztowała dzie 
sięciu spiskowców, w  tem trzech studentów 
i byłego posła chorwackiej partji ludowej Je- 
Jacica. Sędzia śledczy w ydał również rozkaz 
aresztowania b. prezesa chorwackiej partji lu­
dowej dr. Maeek‘a. Jeden z oskarżonych były 
pułkownik armji austrjaokiej usiłował w  cza­
sie przesłuchania popełnić samobójstwo, czemu 
jednak przeszkodzono.

PAROW IEC „M AURETANIA '* TNIKNĄŁ 
GROŹNEJ KATASTROFY.

Nowy York (PA T ). Parowiec atlantycki 
„Mauretania" starł się w  porcie tutejszym z pa- 
rowcem-cysterną, który w chwili nadejścia 
„Mauretanji“  zanurzył się swym bokiem głębo­
ko w  wodę. Dzięki tej okoliczności „Mauretan- 
pa‘£ uniknęła poważnie<szych skutków zderze­
nia. Podobny wypadek zdarzył się z „Maure- 
tanją" w tym samym porcie dn. 28 listopada.

Różne wiadomości.
Rio de Janeiro 27. 12. (PAT). W  następstwie 

sprzeczki, wywołanej rozbieżnością poglądów 
politycznych, deputowany Lopes zabił w  sali 
obrad wystrzałem z rewolweru jednego ze 
swych przeciwników.

Leodjum (PAT). Donoszą z Ourgee, iż nie­
znani sprawcy strzałami z rewolwerów zabili 
Włocha nazwiskiem Poloni i ranili brata jego, 
w którym rozpoznali zabójcę antyfaszysty 
Orellego.

kich w sprawie zbliżenia odbydwu krajów do 
siebie. Na tej konferencji wystąpił poseł centro­

wy, ks. Ulitzka, z przemówieniem, w którem do 

magał się rewizji granic (wschodnich Rzeszy, 

a zwłaszcza odda-nia korytarza i Gdańska. Je­

go przemówienie wyw ołało w ielkie wrażenie. 
Z tego względu korespondent P. A. T . zwrócił 

się do jednego z uczestników wycieczki, pro*. 
Rene Pinona1, który udzielił mu wyjaśnień 

o charakterze konferencji, a w szczególności 

o incydencie z ks. Ulitzka. Konferencja ta nie 
była pierwszą. Od kilku lat grupa katolików 

francuskich spotyka się co roku z odpowiednią 

grupą niemiecką. Celem tych’ spotkań jest usta­
lenie coraz ściślejszych stosunków osobistych, 
aby. tą drogą rozwiązać nieporozumienia i po­
dejrzenia, jak ie zrodziły się w  toku wypadków 

ostatniej wojny. W  tym roku dwaj referenci, 
wyznaczeni z obu stron, powinni byli przedsta­
wić to, co obywatele francuscy zarzucają Niem 

Ci om i odwrotnie. Niema w ięc czego się dziwić, 

że jeden z referentów, pos. Ulitzka, zarzucił m. 
in. Francji, że staje w obronie interesów Polski

wie uchwaliła na ostatniem posiedzeniu utwo­
rzyć Komisję Ankietową, złojoną z prawników 

teoretyków, sędziów, adwokatów i praktyków 

ze sfer przemysłowych i handlowych, Móraby

i nie dopuszcza możliwości jakiejkolwiek zmia­

ny granic polsko-niemieckich’. Lecz gdy dele­

gacja niemiecka wyraziła żądanie, by wym ie­

niona kwestja, granic dyskutowana była na na- 

stępnem posiedzeniu, delegacja francuska ze­
brała się na naradę i przedstawiła na piśmie 

deklarację. W edług brzmienia tej deklaracji. 
Francuzi odmówili wogóle dyskutowania wszel 

kich kwestyj politycznych, interesujących po­

szczególne rządy, albo Ligę Narodów, a tem- 
bardziej spraw, obchodzących państwo trzecie, 
nie reprezentowane na konferencji. Stanowisko 

zajęte w tej kwest ji przez delegację francuską, 

wywołało wielkie zamieszanie w  kokach dele­
gacji niemieckiej. Zebrała się ona na prywatną 

naradę i po dość burzliwych naradach' oświad­

czyła, że przyjmuje punkt widzenia delegacji 
francuskiej. Wyjaśnienia te oświadczył w  za­

kończeniu prof. Pinon, .powinny wystarczyć dla 

sprostowania pewnych błędów informacji, któ­

re wkradły się do sprawozdań prasowych i do 

odparcia zarzutów, uczynionych w prasie na­

cjonalistycznej, jakoby delegacja francuska bier 

o.ie zniosła ofemzywę pos. Ułitzki. ~ * ”' ‘ ”

m iała za zadanie opracować projekt reformy 
istniejących przepisów egzekucyjnych i postę­
powania ugodowego. |

Celem możliwego uwzględnienia życzeń, 
należy podać pod adresem Związku Przemy­
słowców w  Krakow ie (ul. Szpitalna 15) wszyst­
kie wypadki, w  których egzekucjia zootała 
uniemożliwiona, osłabiona w efekcie maferjal- 
nym względnie czasowo przewleczona, oraz 
sposoby praktyczne, celem zaradzenia tego ro­
dzaju wypadkom w  przyszłości. Materjał nale­
ży  wysiać pod wskazanym adresem najpóźniej 
db 10 stycznia 1930 roku. j

Związek Przemysłowcowi uprasza również 
o łaskawe zgłaszanie 6ię tych osób. któreby 
chciały brać udział w pracach Komisji ankie­
towej.

O - ........

R A D A  BANK U  POLSKIEGO ROZPATRZY  
BILANS ZA  ROK 1929.

Warszawa. A W . Około 15 stycznia odbędzie 

się specjalne posiedzenie Rady Banku Polskie­
go celem obliczenia dywidendy za rok 1929, 
oraz dla rozpatrzenia bilansu za ten rok. Do­

roczne walne zgromadzenie akcjonarjuszy Ban- 
ku Polskiego zwołane będzie w lutym. Z

UKRAIŃCY SKARŻĄ SIĘ N A  LW O W SK IE  

TELEFONISTKI.

Lwów. Do dyrekcji Pasty wpłynął memo- 
rjał stowarzyszeń ukraińskich, zawierający skar­
gę na telefonistki lwowskie, które nie chcą 
przyjmować zamówień w języku ukraińskim. 
W  memoriale tym stowarzyszenia powołują się 
na odnośną ustawę austrjacką. Jak się dowia­
duje Agencja Wschodnia, dyrekcja Pasty za­
wiadomiła stowarzyszenia, że sprawa zostaia 
skierowana do odpowiednich czynników miaro­
dajnych. Jak się zdaje żądania stowarzyszeń 
nie zostaną uwzględnione.

i— 00  o— —

TYLK O  1 0 %  PODATEK OD ZAW ODÓW  
SPORTOWYCH f

mają pobierać magistraty i zarządy gminne.

Ministerstwo spraw wewn. otrzymało skargi, 
że niektóro zarządy gmin i  magistraty nieod­
powiednio kwalifikują zawody i popisy, urzą­
dzane przez towarzystwa sportowe i gimna­
styczne, stosując zbyt wysokie stawki podatko­
we. Według art. 18 ust. o tymcz. uregulowaniu 

finansów komunalnych, od zawodów i popisów, 
urządzanych przez towarzystwa sportowe i gim­
nastyczne, któryeh użyteczność publiczną uzna 

zarząd gminy, podatek nie może przekraczać 

10% ceny biietn wstępu.
 o >

Pos. Korfanty odpowiada p. min. 
Kwiatkowskiemu.

W  ostatnim swoim artykule napisał p. min. 
Kwiatkowski, że, kiedy fabryka chorzowska 
była w  krytycznej sytuacji finansowej, wów­
czas rząd p. W ł. Grabskiego polecił je j 2 dy­
rektorom udać się do pos. Korfantego po 
1 milj. pożyczki. Ci dwaj panowie mieli być 
u p. Korfantego, a p. Korfanty miał oświad­
czyć, że pieniądze mogą się znaleźć, ale trzeba 
żeby rząd wysiał innych ludzi do pertraktaeyj, 

■W odpowiedzi na to pisze pos. Korfanty: *  

„Pytam  się z jakiego tytułu miałem ja  po­
życzyć Fabryce Chorzowskiej miljon zł. i z ja ­
kich funduszów? Funduszami państwowemi nie 
dysponowałem. Sam zaś takich nie miałem. 
Cała anegdota może być tylko wytworem buj­
nej fantazji p. Kwiatkowskiego, podnieconej je ­
szcze ferworem walki z Sejmem. W  dodatku 
mogę oświadczyć, że nie przypominam sobie, 
aby kiedykolwiek byli u mnie jacyś dyrektorzy 
fabryki Chorzowskiej z polecenia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu o udzielenie im kredytu 
w wysokości miijona zł. Nie w ie też o tem mój 
sekretarz ówczesny, który w wszystkie sprawy 
był wtajemniczony11.

P. min. Kw iatkowski padł więc, jak widać 
ofiarą jakiejś mistyfikacji. ::t

Boże Narodzenie w Rosji według nowego 
systemu.

Moskwa, 26. 12. P A T . „Tass“  donosi, że po 
raz pierwszy Święta Bożego Narodzenia były 
obchodzone w ZSRR. jako dnie pracy, w  czasie 
których, stosownie do systemu pięciodniowego 
tygodnia pracy, pracowało cztery piąte ogólnej 
liczby robotników, zaś jedna piąta korzystała 
ze zwykłego odpoczynku. Z in icjatywy szero­
kich mas rob tr.iczych dzień 25 grudnia uznany 
został za drugi dzień uprzemysłowienia kraju.
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Składki złożone w Admin „Głosu Narodu"
N A  KUCHNIĘ S. SAM UELI FE L IC JA N K It

Ks. Józef Michalec 10 zł, Ks. Ignacy Konieczny 
5 zł, A . Kubiszowa 5 zł, A . S. 5 zł, Matylda 
Zielińska 2 zł, Ks. Konstanty Pogłódek 10 zł.

N A  RODZINĘ SIEROCĄ: Teofila  Szezerbiń-
ska 5 zł.

N A  BURSĘ KS. KUZNO W ICZA: J. Z. T. Z.
10 zł, Matylda Zielińska 1 zł, A . Maniezamka 
1 zł, Ks. Konstanty Pogłódek 10 zł, H. Misia.cz- 
kowa 1 zł, Ks. Józef Nowak 5 zł, Ks. Adam 
Kurkiewicz 3 zł.

N A  BURSĘ ŻEŃSKĄ W  K R A K O W IE : Pa*
weł Rożcnko 3 zł.

i Drogeria-Sl lad apteczny— Perfumeria *:
im . św . T e re s y  -  *

j STEFAN HYLA — Kraków, ul. Wiślna 6. —  Tel. 3809. S
•  Poleca Szan. Klienteli: Świeży tran, praw dziw y „ A a le su n d “ 465 ga tu nków  z ió ł «
•  leczniczych do podręczników Dr. Breiera, Księdza Kneippa, Dr. Fil. Wojnowskiego, Dr. Bilza, •  
m . Dr. Sokołowskiego i Schueslera. •
w Na okras świąteczny, kasetk i z m ydłam i, perfum y w od y  k o lo ń sk le , rozpylacze. *  I

* »*oooooooooooooooooooooooooeooooeoooooooeeoooooeoo«ooooooopd |.
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Sensacyjne oświadczenie Brianda w sprawie Locarna
Paryż. 27. 12 (P A T .) Incydent między 

Briamdem, a posłem Franklin Bouilkmehn, ja ­
ki miał miejsce w  Izbie deputowanych w ubie­
gły poniedziałek, przedstawia się według ofi­
cjalnego sprawozdania, podanego w dzienniku 
urzędowym, jak  następuje: „W  zakończeniu 
swego długiego przemówienia Franklin Bouil- 
on oświadczył: musimy powiedzieć prawdę za. 
■ówno Niemcom, jak  i Francji. Należy wyra- 
inie zaznaczyć, że zbliżenie francusko-niemie- 
skie nie może być osiągnięte inaczej, jak na 
>odstawie Traktatu Wersalskiego. Tym  sposo- 
>em sparaliżujemy politykę niemiecką i doda­
ny otuchy naszym aljantom. Książę Radziwiłł, 
eden z przywódców koalicji rządowej w  Pol­
ce pisze: Jedyną rzeczą, która nas obchodzi, 
est ochrona naszych granic. Otóż polityka, 
Jóra bierze swą nazwę z Locama, nie daje 
iam pod tym względem żadnej gwarancji. Na  
o min. spraw zagranicznych, Briand, odpo­

wiedział: „N ie  są to słowa rządu polskiego". 
Franklin Bou ilon  powiedział: „T ak  mówi je ­
den z przywódców większości rządowej11 —  na 
co odparł minister spraw zagranicznych: „Je­
stem dłodkonałe powiadomiony o zabiegach, 
czynionych przez niektóre czynniki w  Polsce 
i nie jestem pewien, czy zabiegi te są korzystne 
dla utrzymania pokoju". Franklin Bouill#n: ,,To 
co pan powiedział przed chwilą panie mini­
strze, jest daleko poważniejsze, niż m oje twier­
dzenie. Są to wyrażenia bardzo nieostrożne, 
nie winszuje ich panu. Zobaczy pan, jaki od­
dźwięk one wywołają w Polsce. Lepiejby pan 
uczynił, gdyby mi nie przerywał11. Na to  min 
spraw zagranicznych: „Cieszę się owszem z te­
go, co powiedziałem. Dla mnie wchodzi w ra­
chubę jedynie rząd polski. Przyłączył się on do 
dzieła, dokonanego w Locarno. Lecz w  Polsce 
i niestety we wszystkich krajach są szowini­
ści11.

H i  w s p i i  e p h i i  i M m i  m i r a
Rada Związku Przemysłowców w  Krako-
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Walka o laiemniczy dokument
D rzw i by ły  grube, zamek mc cny, o t«m  

przekonałem się bez najmniejszego wysiłku. 
W  dodatku cłrzwi frontowe o tej godzinie 
musiały już być zamknięte i zaryglowane, 
trudno więc było oczekiwać, że zdołam się 
wymknąć n iem i^przyjąwszy nawet, że K a­
rola nie będzie w  przedsionku. Przypuszcza­
łem jednak, że hotel musi mieć jeszcze jedno 
boczne wyjście, okna bowiem mego pokoju 
wychodziły na małą wąsiką uliczkę, równo­
ległą. do kanału, okrążającego tylną, ścianę 
domu.

O wyjściu przez okno nie mogło być 
mowy, ściana bowiem spadała prostopadle 
wdół, nie nastręczając nigdzie oparcia dla no­
gi. Nagłe przypomniałem sobie o okienku, 
wychodzącem z łazienki na małe podwórko. 
Po raz drugi tej nocy musiałem je otworzyć 
i odetchnąć zgniłem powietrzem, bijącem 
z ciasnej kamiennej studni.. W szystkie okna. 
wychodzące na nie b y ły  ciemne podobnie 
jak  moje, jedynie z jednego, położonego nad 
schodami z zełazną. kratą, dobywał się blask, 
k tóry już zauważyłem poprzednio. Miałem 
też wrażenie, -łże u stóp schodów znajdo­
w ały się drzwi, których zarys majaczył nie­
wyraźnie w  ciemności.

Ściana wyłożona brudnemi, kamiennemu 
płytami, spadała pionowo w  dół; licząc na 
oko odległość m iędzy oknem a podwórkiem 
wynosiła jakieś pięćdziesiąt stóp. Gdybę^m 
m ógł zdobyć linire i coś m iękkiego do w y­
słania kamieni na dole, by zmniejszyć 
wistiząs upadku —  to ostatecznie możnaby 
było zaryzykować slkok.

Od tej chwili sprawa ucieczki poczęła

się szybko posuwać naprzód. Najpierw  od 
prułem scyzorykiem patkę z mojem nazwi­
skiem przyszytą, na wewnętrznej stronie 

kieszeni płaszcza i  spaliłem ją, nad świecą. 
Reszta mych rzeczy nie była znaczona., po 
nieważ zaopatrzyłem się w  nie niedawno, 
po wyjściu ze szpitala. Zaniosłem płaszcz 
i kapelusz Semłina do „cabinet de toilette“ , 
by mieć je pod ręką. A b y  przeszkodzić in­
terwencji z zewnątrz, przesunąłem ciężkie 
mahoniowe łożko i zabarykadowałem niem 
drzwi.

Po obu stronach kominka, wisiały dwa 
długie i mocne sznury jedwabne z karma­
zynowemu, pełnemi kurzu chwastami. W dra 
padem się na gzyms kominka i obciąłem je 
w miejscu gdzie łączyły się z drutem dzwon 
ka. Sprawdziłem ich odpomość/i stwierdzi­
łem, że są, dość silne, w każdym razie była 
to jedyna rzecz, którą się mogłem posłużyć. 
Związałem je razem.

Powróciwszy do łazienki usiłowałem 
znaleźć jakiś punkt zaczepienia dla mojej 
linki, nic tu jednak nie było, prócz umywal­
ni zbyt lekkiej i zbyt słabej do podobnego 
użytku. Po chwili dostrzegłem, że okno by­
ło zaopatrzone w  zewnętrzne okienice, za­
łożone na haki. W idocznie nikt ich nie za­
mykał od szeregu lat, obie bowiem płyty 
pokrywała gruba warstwa kurzu, haki zaś 
przeżarła rdza niemal do połowy. Przycią­
gnąłem lewą p ły tk i  stwierdziłem, że miała 
ona silny i dość duży rygiel u dołu i u 
gór/.

R yg le  po zamknięciu okiennicy mogły 
stanowić oparcie dla liny. Przywiązałem  ją 
do nich za pomocą węzła- —  którą to sztu­
kę posiadłem w  czasie pobytu we Francji 
na specjalnym kursie, następnie ściągną­

łem z łóżka ogromna pierzynę, oraz dwie 
masywne poduszki, obdarłem je z białych

Firma istn iejąca przeszło 120 lat
odzp-jezuiin lieznyini medalami i nagrodami na wystawach kn jnw ych i zagranicznych

a miedzy tymi
WIEI KI złJTv  MEuAL P. W . K. w Poznaniu 1P29 ZŁOTY MbDAL WILNO 1928 wystawa Rol.-Przem. 
ukaND . Rl” PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOT" MEDAL I DYPLIiiil IWtfW wydt. Ko£ciefih 
GHANO PRIX LIEGE (neigja) 192- wyst. Międzynar ZŁOTY MEDAL STRYJ i909 wystawa Gospodarcza

R la fw ięks za i  w  K r a j u

Odlewn ia Dzwo^ó^
BRA C I

FELCZYNSKP
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

'\F

W PRZEMYŚLU 
>  ulica Krasińskiego Nr. 63.
\  Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 

zagranicznego metaiu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszt1 • 
kich rozmiarów i -w dowolnych tonach 
iakatet dzwony do i wgrywania melodji - 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 

^  oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
ro fest specjalność/a 

Posiada stale na składzie uose gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach
Wykoru,3 w  , własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzą I 

żelazu konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce snecjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i waki -,< -ek.
Dostarczaj dzwony na miejsce przeznaczeni? własnym kosztem, a w razie zaś dyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je wiasi m 
kosztem napo w, ót, uie roszcząc sobie do strony kupującej żadne; pretersji.

C « n y  n a jn iż s z e .  Ogromna ilośf listów oochwalnych do orzpolgdu. S p ła t a  ra taw i? -

poszewek, bałem się bowiem, że ich jasne 
plamy zwrócą, na siebie uwagę;j ja zaś prze­
znaczyłem jo do szczególnego zaiste użyt­
ku.

Podszedłem do okienka i nadsłuchiwa­
łem przez chwilę. Wszędzie panowało groj 
bowe milczenie, przeto bez wa,han:’a w y­
rzuciłem pierzynę w  ciemnośei zatęchłego 
powietrza —  pożeglowała łagodnie na dół 
i z wdzięcznym szelestem osiadła na ka­
mieniach bruku. Obie poduszki poszły za 
nią, a puch. pierzyny stłumił odgłos ich 
upadku, który bez tej podśęiółki mógłby 
być wyraźniejszy. W alizka Semłina, jego 

kapelusz i płaszcz runęły w dół niemal bez­
głośnie.

Stwierdziłem z wielką, ulgą w sercu, że 
pierzyna i poduszki pokryły prawie zupeł­
nie p ły ty  podwórza.

Wróciłem jeszcze raz do pokoju i zgasi­
łem świecę, następnie chwyciwszy jed­
wabną linkę wyszedłem przez okno i po: 
cząłem spugśćLŚ&ć się zwolna w głąb.

Długość obydwu związanych ••<śznurów 
nie przekraczała dwudziestu stóp, miałem 
zatem wykonać skok na trzydzieści stop 
mniej więcej. Eyglo  trzymały sm doskonale 
i schodzenie nie przedstawiało większych 
trudności, obiłem sobie tylko kostki u rąk 
o nierówności ściany, Wkońcu znalazłem 
się u końca, lm y i spojrzałem w dół. Czer­
wona plama pierzyny, widna w  smudze 
światła, wydawała mi się tak daleka i nie­
osiągalna, że na chwile zabrakło mi odw-agi. 
Nie wiedziałem co robić dalej, bałem się bo­
wiem zaryzykować.

Wahałem się. Lina rozstrzygnęła kwe- 
stję za mnie: pękła nagle i niespodziewa­
nie (uie mam pojęcia w  jaki sposób utrzy­
mała- mój ciężar do tej;, chwili) —  a ja  spa­
dłem w  dół, z ogłuszającym, jak mi się

zdawało, łoskotem na miękkie podścielisko, 
które sobie .poprzednio przygotowałem.

Runąłem bardzo <iężike>, ale pierzyna zła 
godziła uderzenie, upadłem wprost na ma, 
a jednem kolanem trafiłem w  rog poduszki, 
przeto prócz wstrząśnienia nie odniosłem 
żadnego szwanku, nawet nie doznałem oszo 
łomienia. W  tej samej niemal chwili zerwa­
łem się na nogi. W ytężyłem  słuch: wszędzie 
panowało głuche milczenie, a gay  podnio­
słem oczy w górę dostrzegłem, że okno 
, przez które uciekłem jest nadał ciemne, 
widziałem też wyraźnie linę zwisającą 
wzdłuż ściany i stwierdziłem nie bez zawo­
dowej dumy, że węzeł wstrzym ał próbę, 
sznur bowiem pękł powyżej niego.

W . następnej chwili nasunąłem kapelusz 
Semłina na głowę, zarzuciłem płaszcz na 
ramię, wyciągnąłem walizkę z kąta, w który 
się potoczyła i ruszyłem w  dół schodami

B iegły one koło oświetlonego okna, któ­
rego dolna połowa była przesłonięta brudną 
firanką muślinową. Zajrzawszy przez górną 
część zobaczyłem wnętrze izby służbowej 
i naftową lampę stojącą, na drewnianym sto 
łe. Izba była pusta, a okno zamykała czar­
na, żelazna krata. Jak to przypuszczałem 
od początku, schody kończyły sie drzwiami, 
stanowiącymi dla mnie jedyną nadzieję oca­
lenia. Znajdowały się one u wylotu drugie­
go, małego i smrodliwego podwórka, peł­
nego blaszanych pak na odpadki —  byty 
niskie, wąskie i zaopatrzone w  mosiężną, 
klamkę. Skuliłem się w sobie, zgiąłem w  pół 
by mnie ktoś przez okno izby nie zobaczył, 
przemykającego po schodach, przepełzłem 
możliwie najciszej przez platformę i ostroż­
nie nacisnąłem klamkę. Ustąpiła z łatwo­
ścią, ale nie dało to żadnego rezultatu. 
Drzwi były zamknięte.

(Ciąg dalszy nastąpi).

| (  p r a c o w n i a
Xlyhonu?c: i

Bronzy kościelne^ 1 
Srebra kościelne, | 
Szaty liturgiczne^

oraz naprawy tychże,

Obrazy 1 f ig u ry
feretrony. Szopki. 
Złocema i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

|| &  & dla & ^

11 B z n t k t  ^

l i  K o ś c i e l n e j

1 f r .  K o p a c z ^ ń s k t  i  B k a
I tel* Kraków, ulica Bracka 2♦

z m f t u i B w . M c f t .  £ o n > i n w u
i o w o ł y n t a ź  s i c  £ ra  G & łasxa icąctgcft s ię

rv .lijt-osłe JŁarodu « «

N a j w i ę k s z a  h u r t o o r n a  F IR M A

A L F t S D A  M A C H N l C K p G O
Kraków, ulisa Mikołajska L. 5 .

Poleca:
Obrazki kolendowe od zł. 1.20 gr. w wielkim wybrnie.
Szooki z masy piekne 18 figur za 120 zł.
Vota w różnych wielkościach po najtańszei cenie.
Różańce na nici kokowe, kościane i na łańcuszkach.
Medaliki aluminiowe, alpakowe oksydowane.
K rzyżyki niklowe, drewniane, stojące i ścienne.
Książki do nabożeństwa od najtańszych opraw do wykwintnych 

z rzemyczkiem.
Specjalny hurtowny dział pacioR 6w, drutu }ańcuszka do wyrobu różańcy 

Medale Ryngrafy dla Sodalieji Marjańkich i Dyplomy.

Szcz s rba  Roman,
Kraków, ui. 1 Iorjańska 

L. 40 poleca kapelusze, 
bielizaę trykotów , ręka­
wiczki, skarpetki zimowe 
Pektoraliki-Koloradki gu­
mowe dla P. T. Księży.

Wc9ov*a 81, inteli­
gentna , snergiczna, 

uczciwa, znająca gospo­
darstwo, znakomicie kuch­
nię — obejmie posadę sa­
modzielne, gospodyni na 
płebanji. Nowakowa Kra­

ków św. Bronisławy.

Rabat!
Przedruki maszynowe no- 
jedyncze lub zbiorom e po­
nad 1000 stron; litogr?- 
fowanie większej ilości 
egzemplarzy — znaczny 
rabat. „M u 11 i p 1 e x* A. 
Lonczak Kanonicza 16.

fe ^ a sk i do Jasełek typy 
BmI 'udzUie i zwierzęce, 
ptaków Jesnych i domo­
wych. djabłów, ciarownic 
itp. — polec* Wiktor Wan- 
derer, Kraków, Szewska 

1.  21.

O b u w i e
meskie damskie dziecięce 
W wielkim wyborze najnow­
sze fasony po cenach u- 
miarkowanych ma na 
składzie Jan Rebsze boe.
H. ismer Florjańska 17.

lig 2&Ś&: gs£* OŚ 1“ W  fcift K ’•. ■]» > .liRpĄy.. - - v » «.‘j* • > ■ t v ..1

S M f  M  M T Y :
NJI S 17.0 N IISjtriW Y 1 ZIMOWY
Płaszcze damskie, Ubrania maskie, Palta, Kaglany, amo ingi,

Biel ma, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

Si JAROSZ 3 Sfta właść. J A N  H A N U S I  i K A R O L  J A R O S Z
ftrakuw Floriańska 35, róg M  !̂ arka. Tei 232ii

3 sfcł f d i i  ^ f ó r o n c

& s i ę g a r n ń  3 k
Jfcra fców , u L  śn>. fflrzwgża 13

ipydaninidip o Jifzcji J^atolicfeiej
Adamski St. X., Akcja katolicka a d u c h o w ie ń s t w a ....................2 ‘—
Bross St. Dr, X., Akcja katolicka a P o l s k a ................................1*50
Guerry Dr. X., Kodeks akcji katolickiej  ...............................  6’50
Kopler L. Dr Prof., Kościół a p o l i t y k a ........................................3'20
M2der R. X., Katolikiem  je s t e m .................................................................4*—
Muth K. Prof., Epiphania, myśli człowieka świeckiego o akcji

katolickiej ............................................................... 1*—

"WtfSĘfłsca n a  x ie icn ia  zamiejscom odwrotna.

Wydań ca za „Głos Narodu11 Skę z o£,r. odpow. K. Holeksa. Rodaktof D^ozelny lian Matyasik. Redaktor odpowiedz. l>r. Józef War cha owski. Drukarnia „Głosu Narodu1 ‘ poa zarz R. -


